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H IS T O R IA  DYPLO M ACJI )

CZĘŚĆ I.

Rozwój form dyplomatycznych

Uwagi wstępne. — Jedną z najistotniejszych cech życia 
jest walka. Wszeiki więc organizm, indywidualny czy zbio­
rowy, pragnąc utrzymać swe istnienie, musi być zaopatrzony 
w odpowiednie środki obrony, których celowość i skutecz­
ność stanowi gwarancję jego bezpieczeństwa. O ile nie jest 
w nie wyposażony przez samą naturę, stwarza je samo­
dzielnie albo ulega, zniszczony przez inne organizmy i w ro­
gie siły.

W  podobnym położeniu jest państwo bez względu na to, 
czy występuje w formie pierwotnej, np. organizacji rodo 
wej, czy stanowi twór o skomplikowanej, złożonej budowie. 
Tworząc zamkniętą, ekskluzywną całość, której najistotniej­
szym celem jest ochrona życia, mienia i dobrobytu swych 
członków, ustawicznie bacznie czuwać musi nad tym, żeby 
posiadać odpowiednie siły do przeciwstawienia się przemo-

b Obszerniejsza praca na powyższy tem at (ze szczególnym 
uwzględnieniem stosunków polskich) w  przygotowaniu.
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cy innych państw, które dla celów własnych, egoistycznych 
mogłaby dążyć do jego zniszczenia. Wykładnikiem żywot­
ności atakowanego będzie wtedy sprawność i umiejętność 
obrony przed atakiem.

Nieustanna straż nad bezpieczeństwem organizmu pań­
stwowego jest kapitalnym zadaniem polityki zagranicznej, 
a dla osiągnięcia swych celów posługuje się ona w  stosun­
kach zewnętrznych dwoma środkami, które mogą być użyte 
zarówno jako broń odporna, jak i zaczepna:

1) siła fizyczna, 2) dobrowolne porozumienie.
Wykładnikiem zastosowania pierwszego środka jest 

wojna a) orężna i b) gospodarcza, stosowana niewątpliwie 
obok walki w  polu już w  czasach najdawniejszych (niszcze­
nie zasiewów wroga, zajmowanie jego bydła itp .); środek 
drugi wyraża się w  prowadzeniu rozmów i  układów między 
czynnikami rządzącymi w  państwach, mających na celu 
zawarcie na drodze porozumienia pewnego traktatu. Zadanie 
to spełnia dyplomacja *)•

Gdyby przyszło sformułować pytanie, który z tych środ­
ków, stosowany o d d z i e l n i e ,  ,okazał się w praktyce 
w ciągu dziejów bardziej celowy i bardziej skuteczny, od: 
powiedź nie byłaby łatwa. Niewątpliwie możnaby przyto­
czyć liczne przykłady, że rokowania dawały bez uciekania 
się do oręża wynik pozytywny i dla obu stron korzystny, że 
dyplomacja potrafiła odwrócić lub co najmniej odwlec kon­
flik t zbrojny, jednakowoż daleko częściej występowała jako 
czynnik współdziałający z akcją zbrojną i tu rola jej okazy­
wała się w  wielu wypadkach nie tylko pierwszorzędną, lecz 
nawet decydującą w  osiągnięciu zamierzeń państwa.

^ T e rm in :  „dyp lom acja”  pochodzi od w yrazu greckiego. 
d ip lom u — dokument. Dokument, na k tó rym  spisana była  treść 
układu, składany byw ał podwójnie, celem umieszczenia na n im  
pieczęci, stąd nazwa dyplom u (diploos —  podwójny).
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Każda wojna pociągała i pociąga za sobą ogromne ry ­
zyko („eventus belli semper dubius“ ) i wyniku jej w  całej 
pełni nie podobna nigdy przewidzieć; co więcej, korzyści, 
płynące z odniesionego zwycięstwa, nie dadzą się nazbyt 
często zrównoważyć olbrzymimi szkodami, jakie nawet zwy­
cięzcy przynosi: upływ krw i, podkopanie spokoju i dobro­
bytu całych pokoleń, zniszczenie wartości kulturalnych, de­
wastacja w dziedzinie etyki i moralności itp. Szkody takie, 
same przez się bardzo wielkie, stają się jeszcze większe 
i jeszcze trudniejsze do wyrównania, jeżeli zawiedzie akcja 
dyplomatyczna. Mówi się wówczas o niewyzyskanym zwy­
cięstwie, a dzieje każdego państwa (szczególnie Polski) do­
starczają po temu licznych, przekonywujących przykładów:

Grunwald złamał wprawdzie potęgę Zakonu i obalił mit 
o jego niezwalczalności, nie rozwiązał jednak kwestii k rzy­
żackiej, która też ciężkim brzemieniem zaważyła na losach 
Polski.

Zwycięstwo wiedeńskie Jana III nie zmieniło — mimo 
swego ogromnego ogólnoeuropejskiego znaczenia — układu 
międzynarodowych sił na korzyść Polski.

Pierwsza powszechna wojna światowa zakończyła się 
wprawdzie militarną klęską Niemiec, lecz niesharmonizowana 
dyplomacja zwycięzców zniszczyła zupełnie zwycięstwo, oku­
pione takimi ofiarami. W ygrali óni wojnę, lecz nie wygrali 
pokoju.

Zręczna dyplomacja może nie tylko sparaliżować ujem­
ne skutki przegranych kampanij, lecz nawet wyciągnąć 
z nich pewne i to nawet niemałe korzyści. Dowodów do­
starcza historia Ita lii w  X IX  w. Mimo stałych niepowodzeń 
militarnych została Italia najpierw zjednoczona, a następ­
nie uzyskała nawet mocarstwowe stanowisko w  Europie. 
Stało się to dzięki dyplomacji, która, wyzyskując zręcznie 
pomyślną koniunkturę międzynarodową, zapewniła swemu 
krajowi korzyści, płynące ze zwycięstw sprzymierzeńców.
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Bez obawy popełnienia zasadniczego błędu wolno wyrazić 
przypuszczenie, że dyplomacja jest tak stara, jak stare su 
organizacje państwowe, gdyż i ludy pierwotne niewątpliwie 
nie zawsze uważały wojnę za „unica ratio“ i uciekały się 
niekiedy do rokowań dla załatwienia swych sporów. Mimo 
to jednak rozwój form dyplomatycznych postępował w tem­
pie znacznie powolniejszym, aniżeli rozwój sztuki wojennej, 
która dla swoich celów przyswajała sobie każdy no­
wy wynalazek techniczny i- doskonaliła się coraz bar­
dziej z każdym pękoleniem. Na skutek takiego stanu rzeczy 
wzrost cywilizacji nie przyczynił się wcale do złagodzenia 
okropności wojny i jej skutków, przeciwnie, powiększał je 
w proporcji geometrycznej, pomnażając tylko wielokrotnie 
koszt zabicia człowieka w  starciu orężnym.

Zgoła inaczej przedstawiała się sprawa w  dziedzinie 
dyplomacji. Starożytność przy całym swym bogactwie form 
życia politycznego i państwowego, które stały się wzorem 
następnych wieków, w  stosunkach międzynarodowych po­
sługiwała się formami bardzo prostymi, niemal prym ityw­
nymi, a dyplomacja ówczesna nie posiadała trwałych orga­
nów, lecz pracowała dorywczo, od wypadku do wypadku. 
Również średniowiecze nie wprowadziło tu — mimo swego 
dziesięciowiekowego trwania — żadnych nowych pierwiast­
ków, dopiero czasy „einquecento“ stały się dla dyplomacji 
okresem przełomowym. Ówczesne bowiem życie międzyna­
rodowe ulegać zaczęło tak głębokim przeobrażeniom (o czym 
poniżej), że dyplomacja musiała wytworzyć nowe formy, 
któreby odpowiadały zmienionym warunkom polityćznym-

Z powyższego wynika, że dyplomacja, jako stałe narzę­
dzie polityki zagranicznej państwa, jest wytworem dziejów no­
wożytnych, niemniej jednak dla zrozumienia jej genezy, za­
kresu działania i związanych z tym form sięgnąć trzeba 
do spuścizny, jaką w  tym zakresie wieki dawniejsze prze­
kazały czasom nowożytnym.
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Dypiomacja w starożytnej Grecji. — Przegląd dziejów po­
litycznych starożytnej Grecji nie daje podstaw do dodatniej 
oceny politycznych uzdolnień Greków. Termopile, Maraton, 
czy Salamina są niewątpliwie faktami o najwyższym pozio­
mie moralnym, lecz ich blask nie rozprasza cieniów kilku- 
wiekowej historii, gdyż są raczej zjawiskami epizodyczny­
mi niż typowymi. Krótkowzroczność i prywata czynników 
kierowniczych, ślepy partykularyzm państewek, który mimo 
ogólnego poczucia wspólności plemiennej i kulturalnej przeciw­
stawia się skutecznie stale stworzeniu jedności politycznej, 
stanowią cechy charakterystyczne tego narodu. 1 e właści­
wości ujemne tak silnie tkw iły  w jego psychice, że ani nic- 
bczpieczeństwo macedońskie, ani później rzymskie nic zdo­
ła ły ich usunąć. Chociaż jednak każde z państewek żyło 
własnym, swoistym życiem i własny tylko interes miało na 
oku, to przecież utrzymywało stały kontakt z innymi pań­
stewkami. Zmuszały do tego stosunki handlowe, a wzajemna 
na tym polu rywalizacja prowadziła raz do zatargów, raz 
do umów kompromisowych. Na skutek tych żywotnych ko­
nieczności w ytw orzy ły  się w Grecji bardzo wcześnie pewne 
formy, regulujące stosunki międzypaństwowe (międzynaro­
dowe). Taką, prawdopodobnie najstarszą formą była insty­
tucja p r o k s e n i i ,  której geneza jest następująca: Jeden 
z obywateli miejskich podejmował się na podstawie prywat­
nej umowy pewnego rodzaju opieki nad przebywającymi, 
w  tym mieście cudzoziemcami. Ten „proksenos" występował 
zawsze jako pośrednik między nimi a władzami miejskimi 
i w ogóle był rzecznikiem ich interesów; zdaje się, że spra­
wował także nad nimi sądownictwo (zapewne tylko w spra­
wach handlowych). Niekiedy miasto, z którego pochodziła 
grupa podległych jego opiece cudzoziemców, powierzała mu 
pewne funkcje dyplomatyczne, nigdy jednak nie miał on 
prawa zawierania umów międzynarodowych. Ta czynność 
należała do posłów (angelos). Jeżeli rząd jakiegoś państwa
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(w Atenach: ekklesia czyli zgromadzenie ludowe) uznał 
za wskazane i potrzebne zawarcie jakiejś umowy handlo­
wej lub przymierza z innym państwem, w ysyła ł tam po­
selstwo, składające się z reguły z kilku starszych mężów 
(presbeis), najczęściej z udziałem archontów, którym dla po­
mocniczej służby dodawano heroldów. Początkowo członkowie 
takiego poselstwa byli wszyscy równi co do godności, póź­
niej jednak w ytw orzył się zwyczaj, że jeden z nich, „naj­
starszy", obejmował kierownictwo; prowadzenie rokowań 
leżało więc głównie w  jego ręku, a reszta schodziła na plan 
drugi, spełniając może tylko rolę doradczą i reprezentacyjną.

Wyruszające w  drogę poselstwo zaopatrywano w  listy 
polecające (symboles) do odnośnego proksenosa oraz 
w instrukcje, pisane na dwóch złożonych razem tabliczkach 
(diploma). Prawdopodobnie jednak nie było ono tym i in­
strukcjami zbytnio krępowane. W  kilka dni po przybyciu na 
miejsce przeznaczenia stawało poselstwo przed zgromadze- 
ińem ludowym, gdzie przedstawiało cel swej misji. Nad 
oświadczeniem posłów rozwijała się dyskusja, po czym za­
padała odpowiednia uchwała zgromadzenia, będąca podsta­
wą odpowiedzi na poczynione propozycje. Niekiedy szcze­
gółowe rozważanie sprawy powierzano specjalnej, „ad hoc“ 
wybranej komisji. Posłów traktowano zwykle z wiel­
kimi względami, zapraszano na zabawy publiczne i przed­
stawienia teatralne, a na pożegnanie ofiarowywano im mniej 
lub rwięcej bogate podarki (stare prawo attyckie zabraniało 
ich przyjmowania).

Głównym zadaniem takich poselstw było zawarcie trak­
tatu przyjaźni lub przymierza wojennego (symmachii). Każ­
dy podobny układ uwążany był za akt, pozostający pod 
opieką bogów, wobec czego jego naruszenie wywołać mu­
siało ich gniew i surową karę na wiarołomcę. Dlatego za­
przysiężenie umów przez posłów i rząd odnośnego miasta
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odbywało się w sposób szczególnie uroczysty, a kończyło 
się wezwaniem bogów na świadków i  mścicieli zdrady.

Tekst zawartego traktatu oraz przysięgi ryto w  dwóch 
egzemplarzach na płycie kamiennej, którą obydwie strony 
przechowywały w  świątyniach (w Atenach do tego celu 
służyła świątynia Pallas Ateny na Akropolu). Na wypadek 
wybuchu wojny między kontrahentami łamano tę płytę, co 
było symbolicznym stwierdzeniem, że zawarty układ stra­
cił siwą wartość i przestaje obowiązywać.

Po powrocie do ojczyzny składali posłowie sprawozda­
nie z odbytej misji przed zgromadzeniem ludowym, a jeżeii 
rezultat jej był pomyślny, otrzymywali niekiedy odznacze­
nie w  postaci wieńców laurowych. Na idh cześć wydawano 
w  Atenach honorową ucztę w  Prytanejon.

Wobec silnie zakorzenionego partykularyzmu geniusz gre­
cki wniósł do polityki międzynarodowej pewne elementy, 
które i po wiekach nie straciły swej zapładniającej twór­
czej siły: te elementy leżą .w  tworzonych przez Greków 
a m f i k t i o n i a c h .  B y ły  to związki religijne, zawierane 
pod hasłem wspólnej obrony miejsc świętych. M iały więc 
początkowo charakter ściśle religijny* lecz bardzo ryćliło 
nabrały także znaczenia politycznego, gdyż ułatw iały usuwa­
nie źródeł zatargów między członkami i zapewniały im po­
moc wszystkich państewek związkowych na wypadek nie­
bezpieczeństwa zewnętrznego.

Istniało w  Grecji kilka amfiktionii, a wśród nich do 
największego znaczenia doszła amfiktionia delficko-termopi!- 
ska (pylejska), która powstała przez połączenie dwóch po­
czątkowo odrębnych amfiktionii: delfickiej, utworzonej wokół 
świątyni ApoIIina w  Delfach, i termopilskiej przy świątyni bo­
gini Demeter. Organizacja tej instytucji, która przez 11 wieków 
swego istnienia przechodziła różne fazy rozwoju, była wzorem 
dla innych tego rodzaju związków. Każde państwo związkowe 
zobowiązywało się pod przysięgą: 1) zachować pokój w okre­
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sie trwania uroczystości religijnych, 2) nie odcinać innemu mia­
stu związkowemu wody tak w czasie,pokoju jak i wojny, 3) nie 
burzyć murów miasta na wypadek jego zdobycia, 4) od­
dawać pod arbitraż sprawę sporną, mogącą wywołać kon­
flik t zbrojny z innym miastem (czy jednak taki arbitraż był 
zawsze obowiązkowy, nie da się z całą pewnością stwier­
dzić), 5) rozciągać ochronę nad pielgrzymami, zdążającymi 
do miejsc świętych, 6) uczestniczyć w  wojnie świętej, tj. 
takiej, która była wywołana czyimkolwiek zamachem na 
miejsce święte względnie na skarby, zwyczajnie w świąty­
niach, szczególną czcią otoczonych, przechowywane.

Rada amfiktionii, złożona z jej członków, zbierała się zw y­
czajnie dwa razy do roku, na wiosnę i w jesieni, celem prze­
prowadzenia periodycznej kontroli miejsc, świętych i dla ob­
rad nad sprawami związkowymi. Istniał także trybunał, ma­
jący prawo nakładania kar na miasto, które wyłamało się spod 
przepisów związkowych. Sprawa egzekutywy tych w yro­
ków nie przedstawia się jasno i pozostaje sporną; kilka bo­
wiem pozytywnych przykładów (jak np. zburzenie około 
r. 590 prz. Chr. Kryssy, miasteczka, leżącego pod Delfami, 
za obrabowanie pielgrzymów), jakie dadzą się stwierdzić 
źródłowo, nie uprawnia do wydania ogólnego sądu. Z cha­
rakteru religijnego amfiktionii wynikało, że kapłani odgry­
wali w niej przodującą i kierowniczą rolę. W ich rękach le­
żało wypowiedzenie wojny świętej i zawarcie pokoju, do nich 
także należało mianowanie wodzów. Autorytet ich był tym 
większy, że mieli do swej dyspozycji znaczne zasoby mate­
rialne, pochodzące w głównej mierze z wotów, składanych 
przez licznych pielgrzymów, którzy przybywali do świątyni 
Apollina.

W pływ  amfiktionii delficko-termopilskiej sięgał znacz­
nie poza obszar związkowy tak, że miała ona warunki, że­
by stać się jądrem federacji ogólno-greckiej, opartej na rów­
nych prawach i równych obowiązkach państw związkowych.



H is to r ia  d yp lo m a c ji 1 3

Zadania tego jednak nie przeprowadziła. Zbyt wielkie były 
siły odśrodkowe, żeby zwyciężyła idea federacji, tym bar­
dziej, że partykularyzm, jako czynnik rozkładowy, pogłębił 
się znacznie po smutnym doświadczeniu, zrobionym ze 
„związkiem morskim", założonym w  r. 477 dla wspólnej ak­
cji zaczepnej przeciw Persom. Ateny bowiem, korzystając 
ze swego w  nim przewodnictwa, uczyniły z niego narzę­
dzie wyzysku, stosowanego bezwzględnie wobec innych 
członków związku, a hegemonia ich okazała się twardszą, 
niż panowanie Persów w Azji. Nie lepiej postępowała Sparta, 
gdy z kolei zajęła miejsce pokonanych i upokorzonych Aten.

Mimo wszystko jednak Grecy pozostaną twórcami idei 
stworzenia organizacji nadpaństwowej, nad której zrealizo­
waniem pracuje obecne pokolenie.

Dyplomacja w Rzymie republikańskim. Organizacja służ­
by dyplomatycznej w  Rzymie była początkowo tak prosta 
i dorywcza, jak w  Grecji, chociaż w tej przyszłej stolicy 
świata sprecyzowało się bardziej wcześnie pojęcie ius gen- 
tium w  przeciwstawieństwie do ius civile.

Od najdawniejszych czasów istniało w Rzymie ius 
hospitii, odpowiadające w pewnym stopniu greckiej pro- 
ksenii.

Wykonywanie funkcyj dyplomatycznych leżało w ręku 
kolegium kapłańskiego, tzw. f e t i a 1 e s, złożonego z 20 człon­
ków, z których jeden, noszący tytu ł pater patratus, spra­
wował przewodnictwo. Było ono organem senatu, gdy cho­
dziło o wypowiedzenie wojny, zawarcie pokoju lub trakta­
tu przyjaźni, (być może, że w  czasach najdawniejszych po­
siadało w tym kierunku dużą samodzielność, ograniczoną 
z czasem na rzecz senatu).

'Yedług opisu Liwiusza posłowanie, wywołane jakimś 
zatargiem z ludem sąsiednim, odbywało się wed’ ug nastę­
pującego ceremoniału: Przybrani w białe szaty fetiales,
z opaską na czole, do którego przypięta była święta roślina
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(verbana), udawali się do rzeczonego kraju, by spór zała­
tw ić polubownie. Po przedstawieniu starszyźnie żądań na­
rodu rzymskiego, popartych groźbą pomsty bogów, wracali 
do Rzymu, a gdy w  ciągu 33 dni nie nadeszła zadowalająca 
odpowiedź, składali swe sprawozdanie w  senacie a później 
na komisjach. Jeżeli (prawdopodobnie na wniosek senatu) za­
padła tutaj uchwała wypowiedzenia wojny, pater patratus 
udawał się na granicę państwa nieprzyjacielskiego i prze­
rzucał przez nią włócznię o nadpalonym i zakrwawionym 
ostrzu. Czynność ta symbolizowała fakt, że między obu stro­
nami nastał stan wojenny.

Zawarcie pokoju połączone było z licznymi i tajemni­
czymi obrzędami religijnymi. Pater patratus, stając nad 
zwierzęciem, przeznaczonym na ofiarę, odczytywał tekst 
traktatu, składając przy tym przysięgę i wypowiadając za­
klęcie, że „gdyby naród rzymski złamał wiarę, Jowisz tak 
go uderzy, jak ja w tej chwili uderzam to zwierzę ofiarne,-- 
a uczyni to z tym większą siłą, że moc jego przechodzi 
moc ludzką11.

Z biegiem czasu zanika zwolna charakter religijny po­
selstw, gdyż wyboru posłów zaczyna dokonywać senat, praw­
dopodobnie na wniosek konsulów. Nazywa się ich: orato- 
res, legati, caduceatores, ambasiadores (są to nazwy 
synonitniczne, nie określające zakresu uprawnień ani 
pełnomocnictw posła). Wybiera się ich spośród nobilów, 
przy czym wytwarza się zasada, że żadnemu z wybranych 
nie wolno odmawiać przyjęcia misji poselskiej.

Z reguły nie powierza się tej funkcji jednej osobie, lecz 
co najmniej trzem (niekiedy liczba ich dochodzi do 10-ciu). 
Występują oni zawsze kolegialnie pod przewodnictwem 
principis legationis (którym jest zazwyczaj senator). Każ­
dy członek legacji otrzymuje złoty pierścień, uprawniający 
go do korzystania z bezpłatnego przewozu. I bez tego zresz­
tą poselstwo otrzymywało tzw. viaticum na koszta po­
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dróży, przydzielano mu także sekretarzy, tłumaczy, rzeź- 
ników, piekarzy itp. Gdy poselstwo szczególnej wagi uda­
wało się morzem ku miejscu przeznaczenia, eskortowane by­
wało przez okręty wojenne.

Po dopełnieniu misji składała legacja sprawozdanie w se­
nacie.

O ile chodzi o formy przyjmowania obcych poselstw 
w Rzymie, rozwinęły się dwa ich rodzaje:

Wysłanników państwa, z którymi Rzym pozostawał na 
stopie wojennej, nie wpuszczano w  obręb miasta (poza po- 
merium), lecz dawano czasowe pomieszczenie na Polu Mar­
sowym, gdzie oczekiwać mieli przyjęcia przez senat w  świą­
tyni Bellony. Nietykalność ich ograniczona była pewnym, 
ściśle określonym terminem.

Zupełnie inaczej traktowano poselstwo zaprzyjaźnione­
go państwa. Wprowadzeni z honorami do miasta przez kwe­
stora, k tó ry  najczęściej towarzyszył im już od granic pań­
stwa, otrzymywali gościnne mieszkanie (locus) oraz da­
ry  (za które według starodawnego zwyczaju odwza­
jemniali się również podarkami, niekiedy wielkiej w ar­
tości, jak np. szczerozłota waza króla syryjskiego Antio- 
cha). Zabawy ludowe i igrzyska, na cześć posłów urządza­
ne, uprzyjemniały im pobyt w  obcym mieście. Wprowadze­
ni z tzw. graecostasis’) na uroczyste posiedzenie senatu, w y- 
łuszczali tam cel swego przyjazdu i odbierali odpowiedź, 
o ile chodziło tylko o formalne stwierdzenie przyjacielskich 
wzajemnych stosunków. Jeżeli sprawa, będąca przedmiotem 
poselstwa, nie była dojrzała do formalnego załatwienia, se-

i) B y ł to plac o tw arty, czy też budynek przy K u r ii,  służący 
za poczekalnię dla posłów. Nazwa wskazuje, że p ie rw otn ie  prze­
znaczony b y ł dla przybyszów (zapewne kupców) greckich.

Być może, że pod graecostasis rozum iano w  ogóle gospodę 
poselską.
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nat wyznaczał komisję, która miała prowadzić z posłami ro­
kowania i przygotować odpowiednie wnioski.

Wyjeżdżających z Rzymu posłów odprowadzał kwestor 
do granic, dbając w drodze o ich bezpieczeństwo i wygodę.

Teksty traktatów znane nam są niemal wyłącznie z pism 
historyków i jurystów. Zachowały się tylko nieliczne ory­
ginały, skutkiem nietrwałości materiału, na którym były pi­
sane; nawet ryte na bronzie nie uszły zniszczeniu, gdyż 
w okresie najazdów barbarzyńców przetapiano te tablice na 
broń i inne narzędzia.

Traktaty pokojowe zawierał bardzo często na własną 
rękę naczelny wódz legionów zdała od Rzymu, lecz te do­
piero po ratyfikacji ze strony senatu zyskiwały moc praw­
ną. Taka procedura, zresztą rzeczowo uzasadniona, była 
bardzo dla Rzymu wygodna. Senat bowiem ratyfikował ty l­
ko korzystne traktaty, a nawet w  wypadku odmowy ra ty­
fikacji miał zawsze wódz możność wyzyskania pod wzglę­
dem strategicznym chwilowego zawieszenia działań wojen­
nych.

Każdą sprawę, dotyczącą polityki zagranicznej, roztrzą­
sał senat, nie mając stałego organu, któryby powołany był 
do ciągłej pracy w  tej dziedzinie, choćby dla gromadzenia 
materiału informacyjnego. Instrument dyplomatyczny był 
więc bardzo prosty i nieskomplikowany, a jednak w  prak­
tyce okazał podziwu godną sprawność i celowość. Jeżeli 
lud latyński, siedzący na mało z natury obronnym, nieu­
rodzajnym i na domiar pozbawionym wygodnego dostępu do 
morza obszarze, potrafił z biegiem czasu stać się panem 
nie tylko Italii, lecz i całego starożytnego świata, to 
przecież tak gigantycznego dzieła nie mógłby dokonać w y ­
łącznie orężem. Ludy bowiem, które zagarniał pod swoje 
panowanie, nie ustępowały mu najczęściej pod względem 
dzielności a wielokrotnie przewyższały liczbą. Czynnikiem, 
który dawał Rzymianom przewagę nad przeciwnikami, by-
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ia dyplomacja. Nieobdarzeni takim polotem, jak Grecy, po­
siadali oni szczególnie rozwinięty zmysł praktyczny oraz 
wrodzone uzdolnienie do realnego ujmowania zagadnień mię­
dzynarodowych i szczęśliwego ięh rozwiązywania. Opano­
wali też rychło arkana i tajemnice sztuki dyplomatycznej. 
Związawszy ludy italskie węzłami przymierza (foedus), 
nadali temu związkowi taką spoistość i odporność, że 
wytrzymał ciężką próbę destrukcyjną podczas najazdu 
i 15-letniego grasowania Hannibala w  Italii. Nawet ciężkie 
klęski, ponoszone przez wodzów rzymskich i terror ze 
strony Kartagińczyków zdołały zachwiać tylko bardzo nie­
znacznie tą organizacją, gdyż znaczna większość sprzymie­
rzeńców dotrzymała Rzymowi wierności.

W żadnym może okresie geniusz polityczny Rzymian 
nie ujawnił się z taką jasnością a dyplomacja ich nie świę­
ciła takich tryumfów, jak w okresie, kiedy napięcie walk’i 
z Kartaginą doszło do punktu szczytowego i dla ochrony 
swego istnienia musieli przeciwstawić się nie tylko m ilitar­
nemu, lecz i politycznemu geniuszowi Hannibala.

Nauka nie rozporządza takimi źródłami historycznymi, 
któreby pozwoiiły odtworzyć szczegółowo przebieg dyplo­
matycznych zapasów między obu państwami w tym dra­
matycznym momencie, znamy tylko ich kontury, lecz o ich 
roli i znaczeniu świadczy wynik.

Myśl Hannibala zakreślała szerokie horyzonty. Rozumie­
jąc, że Kartagina nie jest dość silna, żeby sama jedna mogła 
Rzymowi zadać cios ostateczny, dążył więc do podniesienia 
przeciw niemu całego Wschodu, zasobnego w  ludzi i środ­
ki materialne, a również zagrożonego zaborczością Rzymian. 
Wstępem akcji było zbliżenie do Filipa V, króla Macedonii, 
który marzył o przywróceniu dzieła swego przodka i złą­
czenia Grecji z Macedonią w  jedno państwo, sięgające od 
morza Adriatyckiego do Egejskiego. Dla urzeczywistnienia 
tych planów pomoc karfagińska była bardzo pożądana. Do

Historia dyplomacji — 2
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szło więc d'o porozumienia między obu stronami', które 
w  r. 215 zawarły ze sobą przymierze, umocnione — według 
Poiybiosa — przysięgą „bogom, słońcu, księżycowi i ziemi', 
iż po wieczne czasy pozostawać będą w  związku przyjaźni 
i  szczerej życzliwości takiej, jak przyjaciele, krewni i bra­
cia". Bezpośrednim rezultatem tego porozumienia było przy­
gotowanie floty macedońskiej, która wspólnie z kartagiń- 
ską miała wziąć udział w akcji przeciwko rzymskiej. Dy­
plomacja rzymska zdołała jednak stępić ostrze tego nad w y ­
raz groźnego niebezpieczeństwa przez wejście w porozu­
mienie ze Związkiem Eolskim w  Grecji (211), który był na­
turalnym sojusznikiem Rzymian przeciw aspiracjom mace­
dońskim. Ponadto zdołali. Rzymianie zręczną taktyką dyplo­
matyczną sparaliżować Kartagińczyków w samej Afryce. 
Wmieszawszy się bowiem w  spory w  łonie rodziny królew­
skiej w Numidii, przeciągnęli na swą stronę króla Syfaksa, 
pozbawiwszy wroga tym sposobem pomocy znakomitej kon­
nicy numidyjskiej, co przyczyniło się niema'o do zwycię­
stwa pod Zamą (202). Gdy Hannibal, nie rezygnując pomimo 
poniesionej klęski ze swych zamiarów, uszedł do Antiocha III 
i zdo’ ał go przekonać o konieczności współdzia’ania prze­
ciw  Rzymowi- celem obrony niepodległości Syrii, odżyła ko­
alicja kartagińsko-macedońska i nabrała nowych sił przez 
przystąpienie Syrii. I znowu dyplomacja rzymska potrafiła 
odkryć i wyzyskać ukryte antagonizmy nrędzy pozornie 
zgodnymi sprzymierzeńcami i wbić między nich kbn rywa­
lizacji. Pozyskany przez Rzym Filip zezwolił na przejście le­
gionów przez terytorium macedońskie, a wtedy Antioch, 
dwukrotnie pobity, musiał przyjąć warunki pokoju, dykto­
wane przez L. Scipiona Azjatyckiego, na mocy których Syna 
nie tylko odstąpiła od koalicji, lecz nadto uznała zwierzchni­
ctwo Rzymu (189 prz. Chr.).

Jak długo jednak Kartagina — mimo poniesionych klęsk 
i strat terytorialnych — była w  możności regeneracji swej po-
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tęgi, tak długo nie_ustawała w  dążności okrążenia Rzymu, 
wypełniając niejako w ten sposób polityczny testament Hanni­
bala. Atoli dyplomacja.rzymska czuwała; zasada: cąyeant con- 
sules była w  pełni wykonywana, a celem jej było odcięciewro- 
gowi tych ramion, których uścisk mógł się stać dla Rzymu 
śmiertelny. Stąd czujna uwaga konsulów skierowana była na 
wschód ku Macedonii, która w  kalkulacji kartagińskiej w y­
znaczona była do odegrania czołowej roli w  przyszłym ge­
neralnym ataku. Wieloletnim wojnom Rzymian z Perseu- 
szem, synem Filipa V, towarzyszyła czynna i ruchliwa praca 
dyplomatyczna w  Grecji. Perseusz bowiem bliski był za­
warcia aliansu z najsilniejszą grecką organizacją polityczną, 
ze Związkiem Achajskim. Zdawało się, że sprawa dojrzała 
do ostatecznej konkluzji, gdyż zgromadzenie związkowe 
w  Koryncie przychyliło się do propozycji macedońskiej. Je- 
dnaikowoż Rzym nie dał za wygraną i zręcznie uderzył 
w  strunę miłości własnej Greków. Stronnicy jego, przeku­
pieni czy obałamuceni, wysunęli zarzut, że Perseusz ubliżył 
godności zgromadzenia, poprzestając na przysłaniu, zamiast 
uroczystego poselstwa, tylko krótkiego pisma. I ten błahy 
argument wystarczył, żeby decyzję odroczyć do następnego 
zgromadzenia. Zwłoka ta wystarczyła Rzymianom do wy- 
wo'ania takiego nastroju, że przybyłe później poselstwo Per- 
seusza nie zostało nawet wysłuchane.

Rzymianie umieli także pog'ęb;ć konflikt między Mace­
donią a Pergamon, wyrosły głównie na tle rywalizacji han­
dlowej (chodzfo o Hellespont). Zaproszony do Rzymu 
król Pergamonu, Eumenes, przyjęty został ze szczegól­
nymi honorami. Wprowadzony na nadzwyczajne, uroczy­
ste posiedzenie senatu, otrzymał jako „najwierniejszy 
przyjaciel narodu rzymskiego1 zapewnienie opieki i pomocy 
przeciw wspólnemu wrogowi. I  to przymierze zaważy’o po­
ważnie na szali wypadków, gdyż w rozstrzygającej bitwie

2*



pod.Pydną (168 prz. Chr.), konnica perganiońska, wspierająca 
akcję legionów, odegrała poważną rolę.

Z kolei nie uniknął swego losu Związek Achajski, gdyż or­
ganizacja ta ze stanowiska racji rzymskiej była bardzo niewy­
godna. Występując więc jako przyjaciele Sparty, poparli Rzy­
mianie pewne jej pretensje do Związku i wmieszali się do 
wojny domowej, której rezultatem było zburzenie Koryntu 
i zniszczenie tego silnego ośrodka federacji politycznej w Gre­
cji (146 prz. Chr.).

Ta konsekwentna działalność rzymskiej dyplomacji 
i rzymskiego oręża na Wschodzie najpierw sparaliżowała 
ostatecznie wszelką akcję zaczepną Kartaginy, w dalszym 
ciągu osłabiła jej siłę odporną a w  końcu doprowadziła do 
katastrofy. Padła ona w  tym samym roku co Korynt i zo­
stała zamieniona w gruzy, a panowanie nad Mordem Śród­
ziemnym przeszło niepodzielnie w ręce Rzymian.

Powyższe schematyczne przedstawienie pewnego od­
cinka historii rzymskiej ma na celu uwypuklenie stosowa­
nych przez Rzym w życiu międzynarodowym metod poli­
tycznych. Znajdują one wyraz w znanym określeniu: diyide 
et impera. Jeżeli stanął wobec zorganizowanej przeciwko 
sobie koalicji, umiał dostrzec i zręcznie wyzyskać wszystkie 
czynniki, które dzieliły sojuszników; jeżeli był tylko jeden 
przeciwnik, to podważał od wewnątrz jego spoistość, czy to 
mieszając się w  występujące często w  rodzinie panującej za­
targi (np. popieranie pretendentów do tronu w Egipcie), czy 
tworząc oddane sobie stronnictwo. Stąd charakterystyczny sku­
tek, że wiele zwycięstw na polu walki odnosili Rzymianie 
nie własnymi siłami, lecz sPami takich właśnie sprzymie­
rzeńców, którzy później po odegraniu pożądanej roli, stawali 
się z kolei także ofiarami.

Zmierzając z żelazną konsekwencją do jasno wytknięte- 
go celu, umieli łączyć ją z przezornością w  działaniu, nie 
spiesząc z atakiem aż do nastania warunków, które zmniej­
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szały ryzyko uderzenia i dawały najwięcej szans zwycię­
stwa. Gdy czuli się słabszymi, godzili się na układy, lecz nie 
pertraktowali nigdy z, wrogiem, gdy tylko mogli zniszczyć 
go zupełnie, a świadomi swej przewagi, dyktowali mu wa­
runki, które przynosiły mu ruinę lub hańbę. Sami zaś nie 
wahali się wyłamywać ze swych zobowiązań;, fides romana 
nie miała w praktyce więcej wartości, niż fides graeca lub 
fides punica, które były w  Rzymie zawsze przedmiotem szy­
derstw.

Te same metody polityczne, wypróbowane wieloletnim 
doświadczeniem, po mistrzowsku stosował przy podboju Galii 
Cezar, którego tytuł do wielkości leży — zdaniem Mommse- 
na — nie tyle w tym, że był znakomitym wodzem, lecz 
że okazał się pierwszorzędnym politykiem i mężem 
stanu; wyzyskując wrogie nastroje między poszczegól­
nymi ludami galickimi oraz antagonizmy socjalne, doprowa­
dził do tego, że występować mógł jako arbiter w tych spo­
rach i stał się jakby obrońcą spraw ogólno-galickich. Przyj­
mował skargi- i wysłuchiwał wzajemnych oskarżeń, co umoż­
liw iło mu zdobywanie pełnych informacyj o wewnętrznych 
sprawach każdego ludu, mógł więc działać bez obawy po­
pełnienia błędu. Podobne środki, czysto dyplomatyczne, od­
dały mu większe usługi, aniżeli owych kilka legionów, z któ­
rymi wkroczył na ziemie celtyckie.

Agresywność była stałą charakterystyczną cechą poli­
tyki zagranicznej Rzymu republikańskiego; oręż i dyploma­
cja w jednym pracowały kierunku. Taka bowiem polityka 
była szczególnie popularna wśród ludu, który kochał się 
w rzemiośle wojennym a z podbojami łączył nadzieje zdo­
bycia ziemi oraz zagarnięcia na swój użytek dóbr material­
nych, wytworzonych przez inne narody. Poczucie dumy 
i wyższości nad nie-Rzymianami b y ły  również czynnikami 
pobudzającymi zaborczość.
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Dyplomacja imperium rzymskiego. — Przekształcenie 
republiki w  pryncypat a następnie w imperium zmieniło za­
sadniczo charakter polityki zagranicznej państwa rzymskiego, 
która staje się odtąd mniej wojownicza i zaborcza, gdyż 
różnorodność i bogactwo obszarów, poddanych władzy i w y ­
zyskowi materialnemu ludu rzymskiego, zaspokajały jego 
potrzeby gospodarcze. Jeżeli więc cesarze podejmowali 
wojny, to raczej czynili to z konieczności — dla zabezpie­
czenia stanu posiadania i uzyskania korzystnych granic, niż 
dla nowych zdobyczy. Pokojowa przeważnie polityka im ­
peratorów wynikała także z większego poczucia odpowie­
dzialności u jednostki, niż w  masach, lecz nierównie więcej 
z obawy przed ambicją zwycięskich wodzów, mających pod 
swymi rozkazami legiony, gotowe szukać łupów wojennych 
nawet w  murach własnej stolicy.

W  tych warunkach dyplomacja, mająca na celu utrzy­
manie poprawnych stosunków z dalekimi sąsiadami (np. 
z Partami), nabiera tym większego znaczenia. W  związku 
zaś ze zmianą systemu rządzenia formy jej ulegają zwolna 
pewnym (początkowo nieznacznym) zmianom.

Gdy senat stracił swe istotne znaczenie i z czynnika 
rządzącego stał się organem niemal doradczym (czymś w  ro­
dzaju „rady stanu“ ), utracił także de facto kierownictwo po­
lityk i zagranicznej, której nici skupiły się obecnie w  ręku im­
peratora. Osobista kancelaria cesarska, utworzona za Klau­
diusza, staje się naczelnym organem rządu, kierującym zgo­
dnie z rozkazami cesarza nie tylko administracją państwa: 
lecz także całą polityką zagraniczną. Jak wielką wagę przy­
wiązywano do tego działu służby publicznej, dowodzą liczne 
dokumenty, pochodzące z pierwszej epoki cesarstwa, odno­
szące się do stosunków z innymi państwami i miastami. 
Równolegle organizacja poselstw ulega przeobrażeniu. Po­
słowie stają się wysłannikami już nie ludu, lecz imperatora,, 
k tó ry  ich mianuje i przed którym zdają sprawę z odbytej
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misji. Republikański zwyczaj składania publicznych raportów 
w senacie zanika zupełnie.

Pomimo ożywionej działalności państwowej w dziedzi­
nie dyplomacji, nie ma jeszcze mowy przez długi czas o w y­
twarzaniu się kadr fachowców, przygotowanych formalnie 
i rzeczowo do pełnienia funkcyj poselskich. Jedynie liczne 
wówczas w Rzymie szkoły retorskie wypełniały do pewnego 
stopnia lukę, ucząc sztuki wymowy, niezbędnej dla każdego 
dyplomaty.

Jednakowoż najsprawniej działająca dyplomacja nie mo­
gła dać trwałych pozytywnych rezultatów, jeżeli nie stała 
za nią konkretna siła. A siła ta uchodzić zaczęła systema­
tycznie z imperium pod wpływem czynników działających 
destrukcyjnie i z wewnątrz i z zewnątrz. Nastąpił upa­
dek moralności publicznej, który w yw oła ł rozkład życia po­
litycznego i napór barbarzyńców. Polityka imperatorów, że­
by w  służbę państwową brać bliższe ludy germańskie i o-sa- 
dzać je w  prowincjach dla obrony przed innymi ich pobra­
tymcami, przynosiła wprawdzie doraźne korzyści, lecz na dal­
szą metę okazała się zgubną. Ułatwiła bowiem tylko zalew 
imperium przez ludy wojownicze, chciwe, żądne rabunku 
i niszczenia, a tym obecnie groźniejsze, że zyskały sposob­
ność przyswojenia sobie arkanów rzymskiej sztuki wojennej. Po 
nieuchronnej katastrofie cesarstwa zachodnio-rzymskiego (476) 
obszary jego, zalewane systematycznie przez coraz nowe 
fale najeźdźców barbarzyńskich, cofnęły się o całe wieki 
w rozwoju urządzeń politycznych i kultury, lecz zniszczony 
na zachodzie dorobek rzymski znalazł schronienie w  drugiej 
stolicy cesarstwa, w Konstantynopolu.

Dyplomacja wschodnlo-rzymska. — Konstantynopol, cho­
ciaż w yrosły na podłożu odmiennej kultury, przejął tradycję 
Rzymu w dziedzinie polityki zagranicznej i dyplomacji, któ­
rej z czasem nadał tylko formy bardziej skomplikowane 
i wyrobione.



24 Czesław N anke

Polityka zagraniczna cesarzy bizantyńskich) (zwłaszcza 
Justyniana I, uważanego za najzręczniejszego dyplomatę epo­
ki), oparta była na trzech podstawowych zasadach:

1. Podsycanie współzawodnictwa między poszczegól­
nymi państwami i ludami, np.: Cesarz Zenon skierował prze­
ciw Odowakrowi, królowi Herulów i władcy Rzymu, Teodo- 
ryka, króla Ostrogotów; później jego następcy posługiwali 
się Gepidami przeciw Longobardom, Słowianami przeciw Buł­
garom, Chazarami przeciw Persom itp.

2. Subsydiowanie ludów granicznych w zamian za obo­
wiązek obrony granic imperium. Królów ich obsypuje się 
bogatymi podarkami i zaszczytami; posyła się im korony, 
berła i szaty królewskie; równocześnie jako lenników- 
sprzymierzeńców, podnosi się ich do godności „patrycjuszy 
rzymskich" z przyznaniem wysokich stanowisk honorowych 
w hierarchii dworskiej. Gdy się dało, żeniono ich z patry- 
cjuszkami miejscowymi a synów wychowywano chętnie 
w pałacowym zbytku. Niemniej honorowani byli wybitniejsi 
wodzowie obcych wojsk ’).

Jakiś skrzywdzony i odsunięty pretendent do tronu byl 
zawsze mile na dworze cesarskim widziany, gdyż w razie

') T ak i sposób zyskiwania przy jaźn i okazywał się w  w ie lu  
wypadkach korzystny, budził jednak ju ż  u współczesnych poważne 
zastrzeżenia. W  dziele, napisanym po r. 565, znanym pod nazwą: 
„ Anegdota”  lub  „H is to ria  arcana", zna jduje  się ostra jego k ry tyka  
Nadmierna bowiem hojność zachęca ty lk o  obdarowanego do w y­
suwania coraz nowych ża.dań. Z by t ła tw o zapomina on o tym , co 
otrzym ał, a zbyt dobrze pamięta o tym , czego mu odmówiono, 
w tedy zaś z wątpliwego przyjacie la staje się skry tym  wrogiem.

Autorstw o tego dzieła przypisuje się p raw n ikow i i  h is to ry­
kow i z czasów Justyniana, Prokopiusow i z Caesarei, k tó ry  jako 
sekretarz Beiizariusza i jego towarzysz w  kam panii perskiej, a fry ­
kańskiej i  ita lsk ie j, m ia ł szerokie pole do spostrzeżeń co do istot- 

1 nej wartości przyjaznego stosunku „sprzym ierzeńców”  do cesar­
stwa.
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potrzeby nnógł dostarczyć ,pretekstu do mieszania się w spra 
w y wewnętrzne danego kraju.

Obydwie te metody nie były w zasadzie nowe. Nowa 
była trzecia: wyzyskanie chrześcijaństwa dla celów polityki 
państwowej: Misjonarz, działający nawet z najczystszych 
pobudek ideowych, stawał się — nawet mimo swej woli — 
sługą cesarskim, choć mniemał, że jest tylko sługą Chrystu 
sowynp Wysyłany do krajów pogańskich z inicjatywy rzą 
tiu (taik np. Cyryl i Metody do Świętopełka, ks. wieikomo- 
rawskiego), nauczając i świecąc bogobojnym przykładem, 
skłaniał księcia i jego otoczenie do przyjęcia nowej wiary 
i w ten sposób przygotowywał kraj do ściślejszych politycz­
nych związków z Bizancjum. Zdaje się, że najszybciej zje­
dnywał sobie kobiety, które następnie pomagały mu gorli­
wie swym wpływem na mężów i synów. Zjawisko to nie 
musiało być odosobnione, gdyż o wieiu pogańskich królach- 
wiadomo, że matki ich i żony by ły  chrześcijankami.

Zdarzało się jednak niekiedy, że sprawa nawrócenia 
szła opornie; wówczas zachęcano księcia, żeby odbył podróż 
do „nowego Rzymu“ . Ten środek zwykle nie zawodził. Przy­
zwyczajony do surowego, prymitywnego życia barbarzyńca 
znachodził się nagle w przepięknej, pełnej bogactw całego 
świata stolicy. Olśniony przepychem, który przechodził naj­
fantastyczniejsze jego wyobrażenia, oszołomiony pompą ko­
ścielną i kadzidłami, jakich mu nie szczędzono; tracił siłę 
oporu. W ten lub inny sposób nawrócony poganin dostawał 
się szybko pod w p ływ  duchownych, którzy w  jego radzie 
przybocznej odgrywać zaczynają coraz wybitniejszą rolę i to 
w sprawach nie tylko religijnych, lecz także i świeckich. 
A że patriarcha, rządzący kościołem wschodnim, podpo­
rządkowany był władzy cesarskiej, przeto kościół stał się 
jednym z najbardziej skutecznych narzędzi świeckiej polityki 
Bizancjum. »

w S O P O C I E
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Właściwą linię na powyższych zasadach opartej polityki 
zagranicznej mógł rząd cesarski utrzymać tylko pod tym 
warunkiem, że opierał ją na dokładnej znajomości stosun­
ków wewnętrznych w krajach sąsiednich. Wielu informa- 
cyj dostarczali swoi i obcy kupcy. Konstantynopol bowiem 
dzięki' swemu wyjątkowemu położeniu roił się od przyby­
szów z całego świata. Tu krzyżowały się szlaki karawan, 
wiodące w  głąb Europy, Azji i Afryki.

Jednakowoż tą drogą zdobywane wiadomości, często 
sprzeczne i nie zawsze wiarygodne, musiały być kontrolowa­
ne i starannie badane, jeżeli stanowić miały pewną podstawę 
kalkulaeyj politycznych. Do tego celu służył silnie rozbudo­
wany aparat służby dyplomatycznej. Magister officiorum, 
a później wielki logotet, czyli kanclerz cesarstwa, głowa ad­
ministracji cywilnej, miał, jako sekretarz dla spraw zagranicz­
nych, na swe rozporządzenie cały sztab urzędników, tłuma­
czy, rzeczoznawców itd., którzy tworzyli jakby mini­
sterstwo spraw zagranicznych. Mając do czynienia z ludami 
przeważnie o niższej kulturze, przywiązywano wielką wagę 
do tego, żeby wpoić w  nie przekonanie o niezmiernej po­
tędze i bogactwie cesarstwa. Jednym z ważnych środków, 
służących powyższemu celowi, by ły formy przyjmowania 
obcych poselstw. Zachowało się kilka opisów takich przy­
jęć — i to z różnych epok — które pozwalają odtworzyć 
Wierny ich obraz: Posłowie, przyjmowani na granicy przez 
honorową gwardię cesarską (której skiad zależał od znacze­
nia poselstwa), prowadzeni bywali do stolicy bocznymi dro­
gami, najniewygodniejszymi i najbardziej niedostępnymi, żeby 
wpoić w  nich przekonanie o naturalnej obronności państwa 
tąik, że każda armia, któraby pokusiła się o marsz w  głąb 
kraju, skazana byłaby na zupełne zniszczenie' choćby z po­
wodu trudności terenowych i braku wody. W  stolicy od­
dawano im na mieszkanie któryś ze wspaniałych pałaców, 
zaopatrzonych obficie we wszelkie potrzeby, lecz równo­



H is to r ia  d yp lo m a c ji 2 7

cześnie odcinano ich od wszelkiego kontaktu ze światem ze­
wnętrznym. Nikomu z tubylców — poza przeznaczonymi do 
tego urzędnikami — nie wolno było. pod grozą ciężkich kar 
wchodzić z nimi w  jakiekolwiek stosunki. Zapraszano ich 
jednak na widowiska publiczne, oprowadzano po wspania­
łych kościołach, przede wszystkim zaś pozwalano podziwiać 
grubość murów obronnych oraz sprawność i bojowe wypo­
sażenie armii (przy czym nie odbywało się podobno bez 
zręcznych mistifikacyj). Zresztą gość pozostawał nieustannie 
pod inwigilacją, by widział tylko to, co mu się chce poka­
zać i słyszał tylko to, co słyszeć powinien.

Punktem kulminacyjnym tych parad była uroczysta au­
diencja u imperatora, nie wszyscy jednak posłowie dostępo­
wali tego zaszczytu.

Luitprand, poseł Berengariusa I, króla Italii, tak opisuje 
swą pierwszą audiencję u cesarza Konstantego V II Porfiro- 
genety (w. X): Wprowadzony do sali tronowej, ujrzał złote 
drzewo, obok którego latały śpiewające złote ptaki. Po obu 
stronach tronu stały również złote lwy, które rycząc uderzały 
się po bokach ogonami. Poseł, zbliżywszy się z pochyloną 
głową, padł na ziemię, a gdy po złożeniu tego hołdu pod­
niósł oczy, spostrzegł ze zdziwieniem, że cały tron wraz 
z cesarzem, przybranym już w  inne, niesłychanie bogate 
szaty, unosi się majestatycznie ku górze.

Po odbyciu uroczystej audiencji pożegnalnej odprowa­
dzono go do granicy z równą pompą jak przy powitaniu.

Nie zawsze jednak tak bywało. Ten sam Luitprand, gdy po 
raz drugi bawił w  Konstantynopolu jako poseł cesarza Otto­
na I (988) z propozycją małżeństwa syna cesarskiego z Teofa- 
ną, księżniczką bizantyńską, doznał zupełnie innego przyjęcia; 
traktowano go jako jeńca, odmawiano nawet wody do picia, 
a na posłuchanie do cesarza musiał udać się pieszo. Takie po­
gardliwe traktowanie posła miało na celu wyrządzenie de-
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spektu Ottonowi, któremu Bizancjum odmawiało tytułu ce­
sarskiego.

Pominąwszy jednak przesadny ceremoniał audiencyj, 
obliczony na efekt i na wpojenie w  umysły przekonania, że 
cesarz jest de iure i de facto osobą boską, mającą z lego ty­
tułu prawo do czci najwyższej, pozostanie faktem, że Bizan­
cjum dzięki swym ożywionym stosunkom ze wszystkimi nie­
mal narodami w ytw orzyło  pierwsze stale przepisy i reguły, 
przestrzegane tak w pismach jak i przy osobistym zetknięciu 
głów państwa oraz ich przedstawicieli. Kodeks tych prze­
pisów, określany dziś nazwą „protokołu dyplomatycznego1', 
jest więc w dużej mierze pochodzenia bizantyńskiego.

Ustaiiły się więc w  tej dziedzinie następujące zwyczaje: 
W czasie pierwszej powitalnej audiencji przedkładał poseł 
swe listy uwierzytelniające, ewentualnie także pismo swego 
pana, po czym następowano wręczenie przywiezionych podar­
ków dla cesarza i rodziny cesarskiej. B y ły  to przeważnie 
klejnoty, naczynia złote, ozdobna broń, niekiedy rzadkie 
okazy zwierząt (papieże przesyłali najczęściej relikwie). D# 
obowiązków jego na!eżało także złożenie w izyt cesarzowej') 
oraz najwyższym dostojnikom państwowym według kolei, 
ściśle przepisami określonej. Pertraktacje prowadził poseł 
z kanclerzem państwa. Po ich zakończeniu otrzymywał au­
diencję pożegnalną, po czym opuszczał stolicę, wioząc po­
darki, ofiarowane przez cesarza dla jego władcy.

Wysyłani przez cesarza bizantyńskiego ambasadorowie 
musieli ściśle trzymać się otrzymanych przed wyjazdem in- 
strukcyj. Jakakolwiek bowiem samowola w  tym kierunku 
narażała ich na surowe kary, w  wyjątkowych tylko wypad­
kach posiadali nieograniczone pełnomocnictwa (dostawali je 
zwykle wodzowie dla rokowań z pokonanym wrogiem). Je-

') W Konstantynopolu b ra ły  kob ie ty często czynny i żywy 
udział w życiu politycznym  (np. Teodora, żona Justyniana I).
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żeli nieprzewidziane okoliczności uczyniły tę instrukcję nie­
aktualna, musiał poseł odnieść się do swego rządu po nową. 
dodatkową.

Obok instrukcyj pisanych bywały niekiedy ustne, od 
tamtych nierównie ważniejsze. Sprawa bowiem, o której jako 
o celu poselstwa mowa w lisiach uwierzytelniających i w in­
strukcji pisanej (a którą poseł mógł ujawnić), stanowiła czę­
sto jedynie pretekst; w gruncie rzeczy zaś chodziło np. 
o zbadanie nastrojów i opinii monarchy i jego otoczenia lub
0 przedwstępne, nieoficjalne omówienie jakiegoś zagadnie 
nia, wymagające zachowania głębokiej tajemnicy.

Funkcje poselskie powierzano osobom wysoko urodzo­
nym lub zajmującym w hierarchii dworskiej wybitne sta­
nowisko, zresztą o wyborze rozstrzygała wyłącznie kwestia 
zaufania do rozumu i taktu kandydata, a także do jego zmy­
słu spostrzegawczego. Ta cecha umysłowości była niewąt­
pliwie zawsze bardzo poważnie brana w rachubę, gdyż 
każdy poseł miał także — oprócz innych funkcyj — spełniać 
rolę obserwatora. Źródła bizantyńskie nie mówią wprawdzie 
wyraźnie o takim jego zadaniu, lecz wynika ono już z cha­
rakteru lego urzędu. Bardzo jasno wypowiedzieli się w  tym 
kierunku Arabowie, którzy wchodząc w  ciągłe stosunki z ce­
sarstwem, wzorowali się na nim w organizowaniu swego 
dyplomatycznego aparatu. Jeden z autorów arabskich, Nizarn 
ul Mulk (w. XI) tak ujmuje rolę ambasadora: „Panujący, który 
wysyła posła, ma nie tylko dyplomatyczne cele na oku, lecz 
także sekretne plany; pragnie poznać stan dróg, przełęczy, 
rzek, źródeł z wodą do picia, dalej, czy istnieją i to w jakim 
stopniu możliwości przejścia z armią, jakie wojsko króla
1 uzbrojenie, jaki ceremoniał na dworze, kiedy należy wsta­
wać a kiedy siadać, jakie reguły gry w piłkę i polowania, 
dalej jakie obyczaje króla, filantropia, jego oczy i uszy, 
sprawiedliwość czy samowola, jaka czujność i bezintere­
sowność pierwszego ministra, doświadczenie wodza, dwo­
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racy mądrzy czy ograniczeni, kogo nienawidzą a kogo m i­
łują; czy król, pijąc wino, staje się wylanym i wesołym, czy 
zna uczucie litości, czy jest pod tym względem obojętny, czy 
przekłada wesołość nad powagę, co woli: towarzystwo ko­
biet, czy wojowników".

Dyplomacja we wczesnym średniowieczu. — Opanowa 
nie Europy przez ludy barbarzyńskie zniszczyło do głębi jej 
strukturę polityczną. Państwo na długi okres czasu przestało 
być zwartą organizacją, opartą na twardych instytucjach, 
zapewniających mu ciągłość istnienia. Jako dzieło dzielniej­
szej jednostki nie posiada wewnętrznej siły odpornej i ‘ginie 
przeważnie ze śmiercią swego założyciela iub pod w p ły ­
wem zewnętrznego nacisku, pozostawiając bardzo nikłe śla­
dy swego istnienia. Przykładem księstwo wielkomorawskie, 
lub grozę budzące potężne państwo Awarów. W  tym chao­
sie, wywołanym ustawicznym przesuwaniem dzikich lub 
półdzikich ludów w różnych kierunkach, życie międzynaro­
dowe spadło na najniższy szczebel. Zapewne, że książęta 
czy wodzowie posyłali niekiedy do siebie posłów, zawierali 
umowy i sojusze wojskowe (o czym wspominają nieliczne 
współczesne roczniki i kroniki), lecz formy tych stosunków 
nie dadzą się odtworzyć z powodu braku źródeł.

Wiemy tylko tyle, że posłowie, bez względu na to, czy 
od przyjaciół, czy wrogów przybywali, pozostawali zawsze 
pod opieką prawa zwyczajowego (prawo saliokie przewiduje 
za zabicie posła karę wielokrotnie wyższą, 800 soldów, niż 
za zabicie zwykłego człowieka, 20 soldów), to też kupcy 
podróżowali bardzo często pod ich ochroną. Powaga ich mu­
siała być zawsze znaczna, skoro Cassiodoros, sekretarz 
i w p ływ ow y doradca Teodoryka ostrogockiego, tak się o ich 
roli wyraża: „Praca posła jest wielką sztuką; należy więc 
dobierać go z wielką starannością. Musi on być mężem bar­
dzo rozumnym, żeby w rozprawach sprostać mógł przeciw­
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nikom najbardziej chytrym i żeby na zebraniach ludzi świa­
tłych umiał przekonywująco przemawiać1'.

Jest rzeczą znamienną, że związki polityczne łączono 
często z układami rodzinnymi. Książę, zawierający traktat 
pokoju lub przyjaźni, dostawał sam (względnie jego syn) za 
żonę córkę lub siostrę kontrahenta; niekiedy odwrotnie od­
dawał mu (względnie członkom jego rodziny) w małżeństwo 
swą siostrę, córkę czy wnuczkę. Uważano widocznie, że 
w  tym leży najpewniejsza gwarancja dotrzymania wzajem­
nych obowiązań. Rozpowszechnienie podobnego zwyczaju 
uczyniło z kobiety na długi czas bezwolne narzędzie politycz­
nych zamierzeń i kombinacyj.

Barbarzyńcy, którzy zetknęli się z Bizancjum, próbowali 
w dyplomacji naśladować jego formy i na jego wzór układać 
teksty układów. Ponieważ zaś sami tego robić nie potrafili, 
używali do tego Rzymian, zabranych ze zdobytego teryto­
rium, np. Atylla miał p rz jf sobie skrybę, Konstanca, którego 
zadaniem było redagowanie po łacinie aktów.

Pewne światło na te stosunki rzuca częściowo zacho­
wana relacja Priscusa, dworzanina bizantyjskiego, uczest­
nika poselstwa, które cesarz Teodozy II  wysłał do A tty ii 
w  r. 445. Przedmiotem rokowań miało być wydanie zbie­
gów, którzy z obszarów, zajętych przez Hunów, uszli na te­
rytorium cesarstwa, oraz wysokość daniny rocznej, jaką 
cesarz miał składać A ttyli. Spotkanie nastąpiło na granicy. 
Ponieważ Hunowie oświadczyli, że będą prowadzili układy, 
siedząc na koniach, Rzymianie, bojąc się o swój „prestige", 
musieli ich naśladować. Po osiągnięciu zgody obydwie stro­
ny złożyły przysięgę, „według zwyczajów swych przod­
ków". W  wyzyskaniu tego układu występują charaktery­
styczne dla barbarzyńców cechy: chytrość, połączona z chci­
wością. Gdy w jakiś czas później zjawili się w Bizancjum po­
słowie Hunów po odbiór zbiegów, okazało się. że takich 
w ogóle nie ma. Mimo to nie chcieli miasta opuścić, dopóki
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nie otrzymali bogatych upominków. Sprawa ta została więc 
formalnie załatwiona. Mimo to wnet przybyło drugie, a nie­
bawem trzecie i czwarte poselstwo — zawsze z tym samym 
żądaniem i zawsze z ty.ni samym skutkiem w  postaci przy­
jacielskich podarków.

Jednakowoż i w  tych okrutnych barbarzyńcach, którzy 
cały świat napełniali trwogą, tkw iło pewne poczucie honoru 
i godności. Priscus podaje, że w r. 448 przybyło do Bizan­
cjum poselstwo Hunów, prowadzone przez niejakiego Edi- 
cona, wsławionego wojennymi czynami. Tego Edicona na­
mawiał za zgodą cesarza dworzanin Vegili- do zamordowa­
nia A ttyli, obiecując mu wzamian niezmierne bogactwa. Edi- 
con, zgodziwszy się pozornie na tę propozycję, wrócił do 
kraju w  towarzystwie poselstwa bizantyjskiego, w którym 
uczestniczył także Vegili. Tutaj zdradził cały plan At­
tyli. len jednak, szanując nietykalność posłów, nie wywar1 
na przewrotnym Greku zemsty, lecz poprzestał jedynie na 
pogardliwych słowach: „Zasłużyłeś, żeby« cię wbić na pal 
i pozostawić na żer ptakom, by cię swymi dziobami dokoń- 
czyły“ .

Powstanie feudalizmu nie sprzyjało rozwojowi form dy­
plomatycznych. Dyplomacja bowiem jest ściśle związana 
z istnieniem państw suwerennych, gdyż tylko wtedy może 
być mowa o polityce międzynarodowej (powiedzmy ściślej: 
międzypaństwowej); ustrój feudalny zaś w ytw orzył taki po­
lityczny układ, że właściwie jedynym suwereneni by ł ce­
sarz, nie tylko następca imperatorów rzymskich, lecz ponad­
to mandatariusz Boga na ziemi. Wszyscy inni, królowie 
czy książęta, jemu w zasadzie podlegli, byli związani między 
sobą węzłami lennictwa, zajmując tylko na drabinie feudal­
nej wyższe lub niższe szczeble. A że lenna tego samego su- 
werona znajdowały się niekiedy w różnych krajach (np. 
król angielski był lennikiem króla francuskiego z tytułu po­
siadanych we Francji lenn), przeto państwa nie mogły stać
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się jeszcze organizacjami zamkniętymi, ściśle od innych od­
grodzonymi. W  takich warunkach dyplomacja nie stanowiła 
odrębnej dziedziny życia politycznego, a regulatorem sto­
sunków między seniorem a wasalem były .prawa i zwyczaje 
feudalne.

udy wnukowie Karola ''V. wszczęli ze soba walkę 
o schedę po o.icu i dziadku, dwaj z nich, Karol Łysy i Lud­
wik Niemiec, zawarli ze sobą sojusz przeciwko trzeciemu, 
Lotariuszowi. Według zapiski kronikarskiej akt ten zakoń­
czony został następującym ceremoniałem: Ludwik i Karol 
składają następującą przysięgę (.pierwszy w teutońskiim 
a drugi w romańskim języku): „Dla miłości Boga i ludu 
chrześcijańskiego oraz dla naszego wspólnego bezpieczeń­
stwa przysięgam, że od dnia dzisiejszego będę z Bożą po­
mocą i w miarę swych sił bronił praw mego brata (sc. Lud­
wika, względnie Karola) i że nie ‘zrobię ani zawrę żadnego 
z Lotariuszem układu, któryby mógł mu (sc. Ludwikowi, 
względnie Karolowi) przynieść szkodę*-. Po czym człon­
kowie zgromadzenia złożyli również przysięgę, że gdyby 
Karol złamał powyższy układ, odmówią mu pomocy, a Lud­
wik ze swej strony oświadczył, że gdyby nie wypełnił swe­
go zobowiązania, zwalnia swój lud i swe rycerstwo od obo­
wiązku posłuszeństwa.

Powyższy przekaz źródłowy świadczyłby o przemoż­
nej roli czynnika feudalnego w życiu międzynarodowym. 
Według niego 'bowiem lennicy powołani zostali na gwaran­
tów układu, zawartego między seniorami i w ich niejako 
ręce złożona została egzekutywa w stosunku do wiaro 
lomcy.

Atoli później, gdy zmienione potrzeby życia zaczęły roz­
luźniać spojenia struktury feudalnej, możniejsi książęta czuii 
się coraz mniej lennikami, a coraz bardziej niezależnymi 
władcami podległego sobie obszaru. Do tych nowych wa-

Hi«toria dyplomacji — 3
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ruńków dostosowywał się charakter służby dyplomatycznej 
i jej najważniejszego organu tj. poselstw zagranicznych.

Przede wszystkim zapanowała w  tej dziedzinie zasada, 
która do tej pory pozostaje w  pełnej mocy, że posłów czyli 
ambasadorów może wysyłać tylko suwerenny władca do 
drugiego suwerena; on udziela im akredytywy, daje in ­
strukcję i wysłuchuje relacji. Ci więc tylko są w pełnym zna­
czeniu ministrami (dosłownie: sługami) publicznymi i jako 
tacy korzystają z nietykalności. Nie wolno tego czynić żad­
nemu poddanemu bez względu na zajmowane stanowisko 
pod rygorem kar, grożących rebeliantom. Tylko do swoich 
naturalnych panów mogą poddani wysyłać deputatów, k tó ­
rzy jednak nie pozostają pod ochroną prawa narodów.

Dobór osobowy poselstwa zależy wyłącznie od woli 
i  zaufania władcy, który bardzo często powierza tę misję 
prałatom, jako najbardziej wykształconym, niekiedy obcym 
przybyszom (szczególnie Włochom). Bywały nawet w y­
padki, że z jego ramienia posłował do drugiego suwerennego 
księcia poddany tegoż właśnie księcia, co nie wywoływało 
kolizji prawnych (przykłady u Wicąueforta).

Dyplomacja papieska, — Równolegle z feudalizmem rozr 
wijała się w  Europie instytucja, która z tytułu swego powo­
łania musiała dążyć do utrzymania stałego i bliskiego kon­
taktu ze wszystkimi chrześcijańskimi ludami bez względu 
na stopień ich kultury, a tym samym wytworzyć musiała 
swoiste formy dyplomatyczne. Tą instytucją był kościół ła­
ciński. Odkąd drogą dłuższego procesu biskup rzymski został 
uznany za głowę zachodniego kościoła, rozwój papiestwa 
poszedł zupełnie innymi drogami, aniżeli patriarchatu kon­
stantynopolitańskiego; nie stało się ono nigdy uległym narzę­
dziem w ręku czynnika świeckiego i zdobyło niezależność 
w zakresie spraw nic tylko czysto religijnych, lecz także 
i świeckich. Walnie do tego przyczyniło się posiadanie w ła­
snego państwa dzięki donacji Pepina Małego. Po ciężkiej,



w niektórych fazach tragicznej walce z cesarstwem, w któ- 
je j papieże posługiwali się zarówno świecka jak i duchowna 
bronią, odparli skutecznie aspiracje cesarzy do podporząd­
kowania kościoła — na wzór wschodni — władzy świec­
kiej; następnie sięgnęli dalej, zmierzając do tego, żeby w ca­
łym  zachodnim chrześcijaństwie uzyskać dia siebie naczelne, 
górujące stanowisko także w  dziedzinie świeckiej, politycz­
nej. Zarysy tego dalekosiężnego planu widoczne już w  dzia­
łalności Grzegorza VII, który posługując się klątwą, ubez- 
władnił najpierw Henryka IV w  Niemczech, aby następnie 
wystąpić jako rozjemca czy superarbiter w  jego sporze 
z książętami • i w ten sposób stanąć porad cesarstwem. 
Zręczna jednak i przewidująca polityka cesarza unicestwiła 
przez Kanossę tak groźne dla jego władzy zamiary papie­
ża. Jednakowoż rozwój dalszych wypadków szedł po linii 
alążeń wielkiego Hildebranda. Przez półtora blisko wieku 
do Bonifacego V III —- papieże byli faktycznym zwierzchni­
kami świata zachodniego. Władza ich doszła do apogeonu 
za Innocentego III, który dwukrotnie dysponuje koroną cesar­
ską, staje się panem lennym Anglii, zyskuje przemożne w pływ y 
na Bałkanie, a woli jego ulegają królowie Kastylii i Ara- 
gonii; wyrazem wielkiej jego w całym chrześcijaństwie po­
wagi był sobór laterański (1215), w którym prócz 1500 pra­
łatów katolickich wzięli udział patriarchowie: konstantyno­
politański (imieniem cesarza wschodniego) i jerozolimski.

Organizowanie wypraw krzyżowych, leżące w ręku pa­
pieży, którzy z całego świata gromadzili środki materialne 
-dla ich realizacji, przyczyniło się w  dużej mierze do umoc­
nienia tego ich w świecie stanowiska.

Biorąc pod uwagę ogromną różnorodność zadań i spraw, 
jakie opierały się o Rzym, w zakresie zarówno kościelnym, 
jak politycznym i wojskowym — przypuszczać by należało, 
że papiestwo stworzyło stale funkcjonujące organa dyplo­
macji. Tymczasem tak nie jest. Rzym nie utrzymywał w  żad-
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nyili kraju swego stałego przedstawiciela za wyjątkiem B i­
zancjum, gdzie od czasów Leona 1 (w. V) rezydowali 
tzw. responsales (apokrisiarioj). B y li oni powołani w ła­
ściwie tylko do pośrednictwa między obydwu głowami 
kościoła w  sprawach religii. Ze względu jednak na ścisły 
na .wschodzie związek władzy świeckiej z duchowną, stali 
się siłą faktu stałymi posłami papieży na dworze cesarskim 
i musieli zajmować się także sprawami politycznymi. Z tego 
też tytułu mieszkali w  pałacu cesarskim i korzystali z licz­
nych przywilejów.

Gdy jednak w  V III w. cesarz Leon I I I  Isauryjski w y ­
stąpił przeciw kultowi obrazów, co dało początek stuletniej 
walce ikonoklastów z ikonodułami, zniknęli zupełnie ci re­
prezentanci kościoła łacińskiego w Konstantynopolu, a w y ­
buchła niebawem schizma kościelna spowodowała zupełne 
zerwanie stosunków Rzymu ze Wschodem:

Do krajów katolickich wysyłali papieże legatów (le- 
gati missi), którzy przebywali tam niekiedy przez czas dłuż­
szy, nigdy jednak stale, a po spełnieniu misji wracali do 
Rzymu. W wyjątkowych okolicznościach wysyłani byli do 
monarchów kardynałowie, jako legati a latere (tytu ł ten 
pochodzi stąd, że poseł otrzymywał insygnia legacji, stojąc 
u boku papieża). Takie poselstwo odbywało się w  szcze­
gólnie uroczystej formie. Siedzącego na mule legata odpro 
wadzali prooesjonałnie kardynałowie i najwyżsi dostojnicy 
Kurii do bram Wiecznego Miasta („Porta del popo!o“ ). Przed 
świetnym jego orszakiem (familia) niesiono krzyż legacji' 
(crux legationis). Po przyjeździe na miejsce powitany

') Od tych  legatów, spełniających istotne funkc je  poselskie, 
należy odróżnić: 1) kardynałów-legatów, k tó rzy  b y li zarządcami 
n iektórych p row incy j państwa kościelnego (Bolonii, Fer­
rary, Romanii, U rbino, później także A w in ionu), oraz 2) legatów- 
w iry lis tó w  (legati nati). T y tu ł ten przyw iązany b y ł do pewnych 
b iskupstw  i nie m ia ł nic z dyplomacją wspólnego.
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przez monarchę przed murami stolicy, odbywał następnie 
równie uroczysty wjazd do miasta, siedząc na mule podobnie 
jak przy wyjeździć z Rzymu. We Francji istniał zwyczaj, 
że iegat, wprowadzany przez jednego z książąt k rw i k ró ­
lewskiej na uroczystą audiencję, mial przywilej przemawia­
nia do króla, siedząc z nakrytą głową, podczas gdy wszyscy 
inni posłowie wygłaszali swe przemówienia powitalne, sto­
jąc przed tronem z odkrytymi głowami. Ten odmienny ce­
remoniał symbolizował fakt, że taki kardynał-Iegat jest nie 
przedstawicielem lecz zastępcą papieża, jakby jego „alter 
ego“ , dlatego też nie był prawdopodobnie krępowany żad­
nymi instrukcjami.

Stosunki polityczne w Italii. — Wyzwolenie się papie­
stwa spod władzy cesarskiej nie było zjawiskiem odosob­
nionym, podobny proces emancypacyjny odbywał się równo­
cześnie na obszarze całego półwyspu. Ponieważ żywioł 
feudalny był tam w ogóle bardzo słaby, przeto ster akcji 
wzięły w  swe ręce miasta włoskie, szczególnie północne. 
W miarę bowiem jak rosła ich siła materialna — szcze­
gólnie w okresie wypraw krzyżowych —- potęgowa’o się 
dążenie do zyskania zupełnej samodzielności politycznej 
zwłaszcza, że twarda ręka germańska dawa'a się im silnie 
odczuć podczas tak częstych pochodów cesarzy na Rzym 
(Romzug). Walka z cesarstwem doszła do punktu kulmina­
cyjnego za Fryderyka Barbarossy, który ukarał Mediolan 
zburzeniem za opór przeciw jego władzy (1162). Ten fakt 
gwałtu nie rozstrzygnął sprawy na jego korzyść, przeciw 
nie stał się tylko dla miast północno-włoskich podnietą do 
zorganizowania zbiorowego wysiłku. Powstaje więc naj­
pierw „liga werońska", a później „lombardzka", która przez 
zwycięstwo pod Legnano (1176) i pokój w Konstancy (1183) 
stworzyła podstawy do częściowego a niebawem zupełnego 
wyzwolenia Italii. Odtąd cały półwysep przedstawia się 
jako mozaika państewek o różnej wielkości, sile i ustroju.



38 Czesław N anke

W półn.-wschodniej części i nad Arno w ytw orzy ły  się re­
publiki, rządzone przez tzw. „signorie", w  półn.-zach. części 
utrzymała się władza panów feudalnych, natomiast ku po­
łudniowi miały przewagę tyranie.

Dzięki właśnie temu rozbiciu i tej różnorodności ustro­
jów Italia stała się ojczyzną nowożytnej dyplomacji. Zło­
żyło się na to wiele przyczyn:

Rywalizacja gospodarcza, przemysłowa i handlowa mię 
dzy miastami wytwarzała stan ustawicznego napięcia, gro­
żącego wybuchem konfliktu zbrojnego. Tyranie uciekały się 
chętnie do tego środka, miasta — o ile namiętności polityczne 
nie wzięły w  nich przewagi — wolały go nie stosować. 
Wojna bowiem powodowała nieuchronne zaburzenia w han­
dlu, utratę rynków zbytu i pociągała za sobą znaczne koszta, 
odkąd zaczęto ją prowadzić nie siłami własnych obywateli, 
okazujących mało zapału wojennego, lecz najemnymi wo,- 
skami kondotierów, którzy na domiar, walcząc dla zysku 
i łupów, bywali często bardziej niebezpieczni dla tych, któ­
rzy ich wynajmowali, niż dla wrogów. Przykładem Fran­
cesco Sforza, który siłą opanował Mediolan i ujął w  nim 
władzę, chociaż by ł na usługach tamtejszego rządu (repu­
bliki ambrozjańskiej).

Konieczności życiowe wytworzyły inny. pewniejszy spo­
sób obrony: równowagę polityczną, polegającą na tym, 
żeby nie dopuścić żadnego z państw do takiej siły i potęgi, 
która mogłaby stać się groźną dla innych słabszych. W  razie 
podobnego niebezpieczeństwa, zagrożeni wiązali się w  przy­
mierza, ligi i' działali wspólnie, dopóki istniała możliwość 
agresji ‘).

') Przyczyny wzajemnej nieufności państw  w łoskich w y ­
jaśnia znakomicie rozmowa, jaką  w  okresie najazdów Fran­
cuzów na Ita lię  m ia ł Foscari, poseł wenecki we F lo renc ji (1527) 
z pewnym  w yb itnym  obywatelem flo renck im : Na pytanie, d la ­
czego nienawidzicie nas więcej, niż N iemców i Francuzów, o trzy-



Wymagało to ustawicznego krążenia posłów, prowadzenia 
pertraktacji, wspólnego omawiania położenia politycznego, 
przygotowania izawierania umów, a takie warunki stwarzały 
szerokie pole działania dla dyplomacji, której metody i arkana 
nie przedstawiały tajemnic nietylko dla małych grup zawodo­
wych polityków, lecz także dla szerokich warstw obywa­
teli. Ustrój bowiem republik włoskich, szczególnie demokra­
tycznych, by ł tego rodzaju, że na mocy obowiązującego 
prawa albo na skutek tak częstych tam przewrotów nastę­
powały ciągłe, zmiany osobowe w  instytucjach rządzących. 
W  oligarchiach warstwa, sprawująca rządy, była oczy­
wiście szczuplejsza, jednakowoż i tam coraz inni ludzie do­
chodzili do władzy. Zainteresowanie więc zagadnieniami 
politycznymi było powszechne, a że każdy, mający pełne 
prawa obywatelskie, mógł (albo musiał) odbywać funkcje 
poselskie do innych krajów, miał więc sposobność do zapo­
znania się z podstawami życia międzynarodowego. W  ten 
sposób rosła z pokolenia na pokolenie skarbnica wiedzy 
w tej dziedzinie, wiedzy, opartej nie na suchej abstrakcji, 
lecz na praktyce i doświadczeniach życiowych. Dyplomacja 
stała się jak gdyby rzemiosłem (arte), któremu oddawano się 
ze szczególnym zapałem i namiętnością, to też każdy Włoch 
uchodził za urodzonego dyplomatę.

Dwa (poza Rzymem) ośrodki odegrały w  politycznym 
życiu międzynarodowym Italii najwybitniejszą rolę: Florencja 
i Wenecja.

małem następującą odpowiedź: „Cesarz i  Francja, to n iby  p tak i, 
które la ta ją  nad Ita lią , lecz nie moga. znaleźć w  n ie j stałego 
miejsca. Natom iast Wenecjanie mieszkają w  I ta l i i  i  znają sztukę 
iządzenia; gdyby więc raz stanęli nogą w  Toskanii, nie byłoby 
nadziei zrzucenia tego jarzm a z naszych karków , podczas gdy 
zawsze możemy ujść rąk  cesarza czy F rancji, gdy ty lko  wojska 
ich opuszczą nasze granice” .
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Życie polityczne we Florencji. — Florencja zorganizo­
wała się jako republika demokratyczna. Swoista to jednak 
była demokracja. Wprawdzie wszyscy obywatele nazywała 
się cittadini, lecz faktycznie nie wszyscy korzystają z rów­
nych praw. Dzielili się na 21 cechów, z których tylko sie­
dem wyższych (maggiori) dokonuje wyboru na najważniejsze 
w państwie urzędy: do Rady Miejskiej (signorii), składającej 
się z 8 priorów i „chorążego sprawiedliwości41 (gonfalioniere di 
giustizia) oraz do Rady Dziesięciu Wolności i Pokoju (Dieci 
di Liberta e Pace), która głównie kierowała polityką zagra­
niczną, prowadziła korespondencję dyplomatyczną i wyzna­
czała ambasadorów. B y ły  to więc rządy arystokracji ce­
chowej.

W łonie tej arystokracji toczyła się niemal nieustannie 
walka, przy czym nie przebierano w  środkach, byle zgnę­
bić przeciwnika i współzawodnika o władzę. Dodajmy do 
tego rywalizację rodów możnych (głównie bankierskich), 
rozbicie społeczeństwa na partie: gwelfów i gibelinów (do 
czego później dochodzi jeszcze partia francuska), rozruchy 
na tle społecznym, gdyż niższe warstwy (popolo minuto) bu­
rzy ły  się przeciw wyższym (popolo grasso), a otrzymajny 
obraz chaosu politycznego, jaki bezustannie we Florencji pa­
nował; krwawe porachunki rodowe i partyjne stały się tam 
zjawiskiem typowym, okresy wewnętrznego pokoju były 
rzadkie i krótkie.

„Jakiż to słuszny gniew Boży“  pisze jeden z ambasa­
dorów weneckich we Florencji, „jakiż to wielki grzech tego 
miasta jest przyczyną, że Florentczycy nigdy nie godzili się 
z rządem, który właśnie mieli, lecz nie ustawali w dążeniu 
do coraz to nowych zmian tak, że ta sama forma rządu nie 
utrzymywała się tam nigdy dłużej, jak lat 40“ .

W  tym nieustannym zmaganiu się różnych sił nikt nie 
mógł pozostać .biernym, kto nie chciał stać się ofiarą;, bier­
ność bowiem groziła utratą nie tylko stanowiska, lecz i war­
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sztatu pracy i mienia, które łatwo stawało sie łupem silniej 
zorganizowanej partii. Polityka więc była tu bronią, którą 
każdy obywatel, chcący się utrzymać na powierzchni, mu­
siał władać umiejętnie. Taka atmosfera sprzyjała rozwojowi 
uzdolnień politycznych. Stąd pochodzi, ze żadne włoskie 
miasto nie wydało takiej ilości wybitnych polityków i dyplo­
matów, co Florencja. Niektórzy z nich, nie mogąc z różnych 
względów pracować we własnym kraju, szh — podobnie 
jak kondotierzy — w  służbę obcą').

Gdy w czasie jubileuszowego roku, ogłoszonego przez 
Bonifacego V III w r. 1300, zjawili się w Rzymie przedstawi­
ciele niemal wszystkich narodów katolickich, aż dwanaście 
z nich reprezentowanych było przez Florentczyków. W ogóle 
zaś widzi się tych w służbie Francji, Anglii, Czech, Nea­
polu, Werony, zakonu Szpitalników, Moskwy, a nawet Ta­
tarów. Nie podobna tu wymienić i omawiać działalność ca­
łego ich nieprzerwanego niemal przez przeciąg kilku wie­
ków szeregu; dla przykładu podamy, że ci trzej Florem- 
czycy, których nazwiska należą do dziejów kultury świa 
towej Dante, Petrarka i Boccaccio, byli również dyploma­
tami. Wymienia się aż 14 misyj dyplomatycznych Dantego.

') Odnosi się to także do em igrantów  innych k ra jó w  w łoskich. 
W ielu z n ich kręciło  się po różnych dworach, szukając tam  chleba 
i stanowisk (najchętniej w  dyplom acji). N iekiedy byw a li to „ryce ­
rze przem ysłu” , n iekiedy pracowali w iern ie  dla przybranej ojczyzny.

Takim  też emigrantem był F ilip  Buonaccorsi (Kalimach), ro ­
dem z Toskanii. Ścigany za udział w  zamachu na papieża Pawła II ,  
musiał uchodzić z I ta l i i  i po d ługich peregrynacjach znalazł się na 
dworze Kazim ierza Jagiellończyka, gdzie ob ją ł funkc je  sekretarza
i nauczyciela (a później doradcy) Jana Olbrachta. — Z ram ienia 
Polski posłował w  r. 1475 (lub 1476) do Konstantynopola, w  r. 1477 
do W enecji i  Rzymu, w  r. 1486 do ces. F ryderyka  I I I  i  Wenecji. 
Te misje dotyczyły sprawy pokoju z Turc ją , k tó ry  istotnie został 
zaw arty (ale ty lko  na dwa lata) w  r. 1487. W r. 1490 znalazł się 
znowu w  Rzymie celem omówienia z Innocentym  V I I I  p ro jek tu  
przym ierza antytureckiego (do którego rea lizacji jednak nie doszło).
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j to nie tylko do państw włoskich, lecz i do Filipa Pięknego 
oraz Karola węgierskiego. Ostatnia misja do Bonifacego V iII 
miała mu raz na zawsze zamknąć drogę powrotu do oj­
czyzny. Partia bowiem welfów, do której należał, rozbiła 
się wtedy na dwa odłamy: Białych i Czarnych i obie stro­
ny chciały w  walce wzajemnej pozyskać pomoc wojskową 
papieża. Wtedy Dante, piastujący urząd priora, wziął udział 
w poselstwie Białych, wysłanym w  tym celu do Rzymu. 
Tu jednak zwyciężyli Czarni i papież przez udzielenie po­
siłków wojskowych umożliwił im opanowanie rządów we 
Florencji. Wówczas skazano Dantego zaocznie na utratę 
wszystkich urzędów i na spalenie, w  praktyce na wieczy­
stą banicję. Lecz i wtedy nie opuściła go pasja polityczna. 
W  ciągu 19 lat swego wygnania oddawał swym przyjacio­
łom usługi, posłując z-ich ramienia do różnych państw. 
Ostatnie poselstwo odbył jako poseł Guida Novella, pana 
Rawenny, do Wenecji.

Petratka, syn wygnańca, pozostawał stale w służbie 
obcej: Klemensa VI, papieża awiniońskiego, potem Galeazzu 
Viscontiego, ks. mediolańskiego itd.

Boccaccio, bardzo ruchliwy polityk, posłował wielokroć 
nie do Rawenny, do cesarza, do papieża awiniońskiego. 
W r. 1368 papież Urban V odesłał go z brewem, wystoso­
wanym do priorów, w którym oświadcza, że „przyjął ich 
posła łaskawie, tak ze względu na tych, którzy go przy­
słali, jak i w uznaniu jego cnót i talentu; wysłuchał więc 
przychylnie przedłożonych propozycyj i wyjaśnił, co uwa­
żałby za pożądane dla przekształcenia Italii, „do której z Bożą 
pomocą ma zamiar powrócić1’.

Każde pokolenie w  XIV i XV w. dorzucało coraz nowe 
nazwiska polityków i dyplomatów dużej miary, najbardziej 
jednak obfitym pod tym względem był okres „cinquecento“ . 
Na przełomie bowiem XV i  XVI w. przeszła Florencja naj­
więcej głębokich wstrząsów i przewrotów politycznych.
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śmierć Wawrzyńca Wspaniałego (1492), wypędzenie Medy- 
ceuszów (1494), twarde i ponure rządy mnicha Savonaroli 
(do 1498), przywrócenie republiki pod Soderinim, inwazje fran­
cuskie Karola V III i Ludwika XII, upadek republiki i po­
w rót Medyceuszów (1512), oto kronika wypadków, które na 
krótkiej przestrzeni lat kilkunastu prądowi życia politycznego 
Florencji nadawały coraz inny kierunek. Była to twarda 
szkoła życia, która w cień usuwała jednostki słabe, ale za to 
przed silnymi i zręcznymi otwierała szerokie pole działania, 
to też wydała takich polityków i dyplomatów, jak Pierro So- 
derini, Francesco Guicciardini, Francesco Vettori, a przede 
wszystkim Niccolo Machiawelli.

Maciiiavelli brał udział w  republikańskim rządzie 'Sode- 
riniego jako zastępca kanclerza a później sekretarz Rady 
Dziesięciu i odbywał niemal co roku ważne poselstwa do in­
nych miasit włoskich, do Juliusza II, do Cesara Borgii, do 
Ludwika X II itd. Obserwując w różnych okolicznościach 
człowieka, działającego na gruncie politycznym, doszedł do 
pesymistycznych wniosków co do natury ludzkiej. Każdy 
polityk widzi przed sobą tylko cel, nie bacząc na środki, któ­
rymi do jego urzeczywistnienia dochodzi; nieuchronną więc 
zgubę gotuje sobie ten, kto chciałby kierować się zasadami 
prawdy i sprawiedliwości. Dobry między złym i stanie się- 
zawsze przedmiotem wyzysku i zginąć musi a świat 
oświadczy się zawsze za tym, któremu sprzyja powodzenie 
i nikt w tej ocenie z etyką liczyć się nie będzie. Traktat 
Książę11, w którym Machiavelli powyższą tezę rozwinął, jest 

nie tylko świadectwem poglądów pewnej epoki, lecz nie stracił 
po dzień dzisiejszy swego aktualnego znaczenia, gdyż ludz­
kość okazała się dotychczas niezdolną do wzniesienia się na 
takie wyżyny, żeby zasady etyki uczynić podstawą życia 
politycznego.

Rzecz znamienna, że Florencja, chociaż była ojczyzną 
dyplomatów, nie rozwinęła — prawdopodobnie skutkiem nie­
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stałości wewnętrznych stosunków — żadnych norm praw­
nych, dotyczących służby dyplomatycznej. Zachowały się bar­
dzo nieliczne dotyczące tej dziedziny postanowienia — i to po­
chodzące z czasów późniejszych, a mianowicie: konstytucja 
z r. 1512 postanawia, że każdy, kto pełnił funkcję poselską, ma 
prawo wejścia do Rady 80-ciu1); inne zaś postanowienie 
z r. 1528 zwalnia obywateli, którzy przekroczyli fiO-ty rok 
życia, od obowiązku przyjmowania misji poselskiej.

Polityczne znaczenie Wenecji; jej dyplomacja. Nie Pio 
rencja więc, lecz jej antagonistka, Wenecja, stworzyła pod­
waliny nowoczesnych form dyplomatycznych

Po zrzuceniu zwierzchnictwa bizantyńskiego wykształci! 
się tutaj taki ustrój, że najwyższa w  państwie władza spo­
czywała w ręku trzech czynników: 1. wybieranego doży­
wotnio doży, 2. senatu (Consiglio dei Pregadi), organu po­
czątkowo tylko doradczego, lecz później posiadającego 
szerokie atrybucje, które możnaby określić negatywnie, że 
miał on prawo decyzji we wszystkich tych dziedzinach, które 
nie zostały przekazane wyraźnie innym organom, oraz
3. Wielkiej Rady (Consiglio Maggiore), która była najważ­
niejszą instytucją prawodawczą.

Od czasu tak zw. „zamknięcia11 Wielkiej Rady w r. 1297 
tylko nieliczne arystokratyczne rody miały otwarty dostęp 
do najwyższych stanowisk w  państwie.

Ta oligarchia opanowała w zdumiewający sposób sztukę 
rządzenia i dzięki temu potrafiła uchronić państwo od takich 
wewnętrznych zaburzeń, jakim ulegały inne republiki, np. 
Genua. Mówiło się, że powietrze Wenecji ma pewne właści-

') „Consiglio degli O ttanta” ; Rada ta zbierała się raz na 4 dni, 
mając obok innych zadań prawo przeprowadzania ko n tro li p o lity k i 
zagranicznej; w  zasadzie należał do n ie j także w ybór ambasadorów, 
lecz najczęściej (szczególnie w  nagłych wypadkach) czyniła to Rada 
10 - ciu.



wości, które przyspasabiają umysły do rozumnego prowa­
dzenia spraw publicznych.

Nie powietrze jednak wywoływało ten cudowny skutek, 
lecz fakt, że patrycjusz już w  25-tym roku zaczynał brać 
czynny udział w  życiu politycznym. Przysłuchując się ob­
radom senatu, uczył się sposobów rozwiązywania najtrudniej- 

• szych, zagadnień w tej dziedzinie. Młodych ludzi przydziela 
się do poselstw, dając im sposobność pokazania swych uzdol­
nień i sprawności. Gdy próba wypadła pomyślnie, droga do 
kariery i majątku stała dla nich otworem. Z drugiej strony 
nie było państwa, któreby z większą surowością karało swych 
ministrów za popełnione błędy lub niedbalość.

Spokój zaś wewnętrzny i trwałość rządów nadawały 
polityce zagranicznej Wenecji ciągłość i szczególną siłę, dzięki 
czemu republika ta stała się w Italii, a w  pewnym okresie 
nawet w całej Europie, największą potęgą.

Podstawę tej światowej potęgi stworzyła IV-ta wyprawa 
krzyżowa, o której mówiono, że każdy uczestniczący w niej 
naród ujawnił wtedy najgorsze strony swego charakteru: 
Włosi chciwość pieniędzy, Francuzi rozwiązłość, Niemcy żą­
dzę wandalskiego niszczenia. Dzięki przebiegłej polityce 
doży Dandolo krzyżowcy najpierw zdobyli dla niej Dal­
mację (1202), a następnie skierowali się na Konstantynopol 
rzekomo w  obronie wypędzonego pretendenta do tronu. 
W rezultacie nastąpił częściowy rozbiór Cesarstwa Bizan­
tyńskiego i utworzenie Cesarstwa Łacińskiego. To upadło 
wprawdzie już po kilkunastu latach (1261), lecz zdobyczy, 
które w czasie tej akcji poczynili Wenecjanie, nie wypuścili 
już ze swych rąk. Zagarnęli więc najważniejsze wyspy na 
morzu Jońskim i Egejskim (przede wszystkim Kretę), a w sa­
mym Bizancjum zatrzymali jedną dzielnicę w swym nieogra­
niczonym władaniu. Doża przyjął wtedy ty tu ł: „Signore di 
una Ouarta Parte dell‘ Impero di Romania". Istotnie posia­
danie tej „koncesji" przyniosło im — po wyeliminowaniu
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konkurencji genueńskiej — monopol handlowy na Wschodzie; 
przemożne ich w p ływ y sięgały także przez Pad, \dygę i Du­
naj w  głąb Europy centralnej i wschodniej. Utrzymanie się 
na tym górującym stanowisku gospodarczym, które stwarzała 
nieprzejednanych wrogów Republiki św. Marka, wymagało 
szczególnie czujnej polityki zagranicznej, a w  związku z tym 
zorganizowania sprawnie działającego aparatu dyplomatycz- . 
nego, który dzięki ciągłości pracy, stale kontrolowanej i ko ­
rygowanej, ulegał z każdym pokoleniem doskonaleniu.

Najważniejszą praktyczną szkołą dla dyplomatów byl 
tak zw. b a j u 1 a t w koncesji bizantyńskiej.

W  czasie krucjat wymogły niektóre państwa chrześci­
jańskie (głównie Wenecja, Raguza, Genua, Francja) na 
Turkach wzgl. Arabach — dla swych kupców prawo zakła 
dania faktoryj w  ważniejszych punktach Syrii, Mezopotamii, 
Tunisu, Azji Mniejszej i Egiptu. Owe faktorie otrzym ywały na 
podstawie tak zwanych później „kapitulacyj“  przywileje, jak 
zwolnienie od wszelkich podatków i miejscowego sądownic­
twa cywilnego i karnego, nieograniczoną swobodę handlu 
oraz nienaruszalność siedziby i nietykalność osób. Na wew­
nątrz zaś rządziły się swymi ojczystymi prawami. Członko­
wie faktorii podlegali tak pod względem administracyjnym, 
jak i sądowym wybranemu spośród siebie konsulowi.

Takim konsulem by ł początkowo b a i 1 o (dosłownie peda­
gog, opiekun) w  Bizancjum. Dopóki istniało cesarstwo, był on 
tylko szefem faktorii kupieckiej, mającym jedynie ze względu na 
swą siedzibę większe nieco znaczenie, aniżeli inni konsulowie. 
Gdy jednak Turcy zdobyli Bizancjum, stanowisko jego uległo 
zasadniczej zmianie. Nie tracąc bowiem swych uprawnień 
w  dziedzinie handlu, stał się siłą faktu stałym przedstawi­
cielem Wenecji przy Porcie, chociaż niekiedy wysyłała ona 
tam swych nadzwyczajnych ambasadorów. Obowiązkiem je­
go było bronić interesów Republiki, nie tylko handlowych, 
lecz wszystkich w  ogóle. Ponieważ rząd wenecki uważał, że
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stosunki z Portą są dla niego daleko ważniejsze, aniżeli ze 
wszystkimi innymi państwami, razem wziętymi, przeto Wiel­
ka Rada, która dokonywała wyboru baila* poruczała to sta­
nowisko najwytrawniejszym politykom. Świetny i szczegó 
łowo opracowany ceremoniał1) uroczystego wyjazdu w y ­
branego baila z Wenecji, przyjazdu jego do Bizancjum, po­
witalnego posłuchania u sułtana itd., świadczy o tym, że tym 
królewskim przepychem, z jakim występował przedstawiciel 
Republiki, chciano podkreślić wagę i znaczenie tej jego misji.

Funkcja baila trwała zasadniczo 2 lata, niekiedy jedna k 
przeciągała się dłużej, w każdym razie nie wohio mu było 
opuszczać stanowiska, dopóki w ręce następcy nie oddal 
urzędowania, dzięki czemu ciągłość pracy była zapewniona.

Pełnomocnictwa jego musiały być z natury rzeczy sze­
rokie wobec trudności zachowania stałego kontaktu z krajem 
macierzystym. Przesyłka bowiem depesz do Wenecji była 
bardzo niepewna z powodu braku poczty i niebezpieczeństwa 
ze strony licznych band rabusiów. Dlatego zwyczajnie ucie­
kano się do korzystania z okazyj prywatnych zbrojnych ka 
rawan kupieckich i okrętów. Miało to tę złą stronę, że prze­
wiezienie korespondencji z Bizancjum do Wenecji lub na od­
wrót trwało od 2 do 4 miesięcy. Był zwyczaj, że każdą depe­
szę, zwłaszcza ważniejszą, wysyłano w kilku kopiach różnymi 
drogami a celem zabezpieczenia tajemnicy jej treści używa­
no szyfrów. W  takich warunkach komunikacyjnych nie mógł 
balio czekać na rozstrzygnięcie ewentualnych swych wątpli­
wości przez rząd republiki i w wielu wypadkach musiał dzia­
łać samodzielnie; może więc dla zmniejszenia osobistej odpo­
wiedzialności miał przy swym boku radę, złożoną z 12 najpo­
ważniejszych kupców weneckich, osiadłych w  Bizancjum (Con- 
siglio degli Dodici), których zdania w ważniejszych sprawach 
zasięgał. „Z  Turkami bowiem11 jak mówi bailo Cavalli (w roku

•) Opis tego ceremoniału dał A lbe ri, Le relazioni degli ambar- 
seiatori veneti... S. I I I ,  t. I I I ,  p. X I I I  i  nast.



1560) „trzeba postępować ze szczególnie wielką rozwagą 
i zręcznością, lawirując między dwiema drogami: wszczynać 
czy nie wszczynać wojny. Zapewne, że lepiej jej nie wszczy­
nać, lecz nie należy postępować tak, żeby oni nabrali prze­
konania, iż nie możemy tego zrobić'1. Powyższa zasada, sfor­
mułowana dopiero w  XVI w., nie była jednak już wtedy nowo­
ścią. Śledzenie bowiem linii wcześniejszej polityki Wenecji 
względem Turcji wyraźnie wskazuje, że takiej właśnie linii, 
starała się o ile możności trzymać, czego zresztą wymagał 
wzgląd na interes kupiecki, będący głównym regulatorem za­
granicznych stosunków Republiki św. Marka.

Bajulat jest p i e r w s z y m  w Europie stałym zagranic? 
nym przedstawicielstwem, a jego organizacja miała w pływ  
przy późniejszym tworzeniu przez inne państwa stałych pla­
cówek dyplomatycznych.

Jaką zaś troskliwością otaczali Wenecjanie ten dział 
służby publicznej, dowodzi szereg zachowanych zarzą­
dzeń senatu i uchwał Wielkiej Rady, dotyczących tej dzie 
dżiny, z których najstarsze pochodzi z r. 1238; zakazuje ono 
ambasadorom w Rzymie ubiegać się o jakiekolwiek bene- 
ficium lub kapelusz kardynalski dla postronnych osób chy­
ba, że istnieje formalne zlecenie doży, poparte przez więk­
szość pregadi.

Z późniejszych zarządzeń najważniejsze pochodzą z roku 
1268; jedno z nich poleca ambasadorom złożenie przysięgi, że 
układy prowadzić będą zgodnie z honorem i korzyścią Repu­
bliki; inne nakazują oddanie po powrocie wszystkich otrzy­
manych w czasie'sprawowania poselstwa podarków, oraz skła­
danie pisemnego sprawozdania nie tylko w ramach, objętych 
instrukcją, lecz w ogóle ze wszystkich swych spotrzeżeń. 
jakie mogłyby okazać się pożyteczne1) („Oratores in reditu-
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*) Takie zlecenia powtarzają się k ilka k ro tn ie  w późniejszych 
konstytucjach.
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dent in nota ea, ąuae -sunt utilia domino")- Mają więc spo­
rządzić opis kraju pod względem geograficznym, jego pro­
dukcji, handlu wewnętrznego i zagranicznego, skłonności, 
zwyczajów i wierzeń religijnych mieszkańców, prawodaw­
stwa i kultury duchowej, środków obrony i ataku, dochodów 
i wydatków państwowych; mają też podać charakterystykę 
panującego (także jego pochodzepie i pokrewieństwa) oraz 
jego ministrów.

Postanowienie z r. 1271 wyznacza karę 20 soldów na 
tych, którzy odmawiają przyjęcia funkcji poselskiej, a po­
stanowienie z r. 1411 zaostrza ten przepis rygorem, że kary* 
z tego tytułu wymierzone, nie mogą być drogą łaski uma­
rzane. Ociągający się z wyjazdem narażają się na pozba­
wienie wszelkich urzędów i beneficjów (zarządzenie- z ro­
ku 1360). Charakterystyczny jest przepis z r. 1434, że w y ­
brani ambasadorowie nie mogą być obecni na tyrn posie­
dzeniu senatu, na którym omawia się dla nich instrukcje (com- 
miissioni). Prawdopodobnie chodziło o to, żeby poseł pod 
wpływem przysłuchiwania się dyskusji nie uleąl pewnym 
sugestiom, co mogłoby utrudnić mu ścisłe wykonanie in­
strukcji. Żadnemu ambasadorowi nie wolno było (szczególnie 
w Rzymie) ubiegać się lub przyjmować jakikolwiek urząd 
godność lub beneficium.

Wyboru ambasadora dokonywał senat. To postanowie­
nie pochodzi z r. 1497, jest więc stosunkowo późne; być może 
więc, że do tej pory nie należał on wyłącznie do kompetencji, 
senatu, lecz także do kompetencji Wielkiej Rady (która np. 
wybierała baila).

O metodach pracy dyplomatycznej Wenecji w  okresach 
wcześniejszych trudno wyrobić sobie pełny obraz z powodu 
fragmentaryczności przekazów źródłowych; zachowany 
z w. XVI materiał pozwala jednak ocenić w  pełni jej 
wysoką wartość. Są to relacje, składane przez posłów 
w senacie po powrocie z poselstwa. Najstarsza z nich, Con-
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tariniego, o Francji pochodzi z r. 1492 (wcześniejsze 
uległy zagładzie w  czasie pożaru, jaki w  roku 1577 
zniszczył niektóre sale archiwum państwowego). Ogło­
szenie ich przez Alberiego w  latach 1839—63 wywo!a'o pew­
nego rodzaju sensację w  świecie naukowym i pozwoliło 
sprostować niejeden fałszywy pogląd na epokę. Są to bo­
wiem gruntownie opracowane memoriały, zawierające wszech­
stronną analizę stosunków wewnętrznych danego kraju, 
opartą na bystrej obserwacji i ujęte w  głęboko przemyślane 
sądy. Dają one wyobrażenie o wysokich kwalifikacjach am­
basadorów weneckich, ale też o również wysokich wyma­
ganiach, stawianych im przez rząd, który też powierzał misie 
poselskie doświadczonym i wytrawnym politykom.

Jako przykład, ilustrujący wnikliwość sądów posłów 
weneckich, niech posłuży relacja Tiepola z Niemiec, złożoną 
przed senatem w  r. 1532, w której taką wyraża o tym kraju 
opmię: „S iły  jego złączone ze sobą byłyby ogromne, a gdy­
by podlegały jednej woli, stałyby się straszne („formida- 
bili“ ); pe’no tam bowiem ludzi z natury okrutnych, („di na­
tura feroce“ ), a wszyscy oddani rzemiosłu wojennemu i ciągle 
w  n'm ćwiczeni*1. Następnie omawiając wzajemne między 
książętami niemieckimi stosunki, których cechą jest nienawiść 
i niezgoda na tle politycznym i religijnym, konkluduje, że 
jak d'ugo taki stan rzeczy panuje, nie istnieje obawa, żeby 
cesarstwo mogło zdobyć się na jakąś jednolitą akcję przeciw 
któremuś z sąsiadów.

U progu dziejów nowożytnych, -r- Okres Odrodzenia, 
który w dziedzinie kultury duchowej zapłodnił umysły no­
wymi ideałami, wywołał także głębokie zmiany w stosunkach 
politycznych Europy.

Średniowieczny św:at chrześcijański (przynajmniej za­
chodni) poczuwał się mimo wewnętrznych różnic — do pew­
nego braterstwa, związany węzłami wspólnej religii. Rzą­
dzą nim dwie głowy, duchowa i świecka, papież i cesarz,
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najwyższe tutaj autorytety. Atoli proces dziejowy podkopuje 
systematycznie tę strukturę. Naprzód traci swój blask god­
ność cesarska, gdy cesarz poczuł się bardziej królem nie­
mieckim, niż świeckim zwierzchnikiem chrześcijaństwa; to 
samo dzieje się później z papieżem, gdy sprawy, zwiazane 
z panowaniem w Państwie Kościelnym, przyćm iły przed nim 
istotny sens istmenia paniestwa. co sprowadziło go niemal 
do rzędu drobnych książąt włoskich.

Reszty dokonał sceptycyzm religijny renesansu oraz 
płód jego: reformacja. Rozbicie jedności chrześcijaństwa 
stało się faktem dokonanym, natomiast równolegle z tym 
rozkładem konsolidują się państwa narodowe o silnym po­
czuciu niczym nieograniczonej suwerenności. Każdy panu­
jący odwołuje się chętnie do prawa miecza, z którego ko- 
rzysta — pod hasłem dobra religii czy ojczyzny - -  dla za­
spokojenia swej ambicji lub żądzy podboju. Przyczynił się do 
tego niemało upadek feudalizmu, co organizacji państwo­
wej nadało zupełnie odmienny charakter .Władza panującego 
bowiem, uniezależniona obecnie od czynnika lennego, nabiera 
coraz większej siły. Siła ta ma szanse największego wzrostu 
w tych szczególnie państwach, do których zaczyna napły­
wać złoto ze świeżo odkrytego „Nowego Świata". Dawało 
to bowiem w ręce panującego środki materialne, które pozwa­
lały mu na utrzymacie wyłącznie od siebie zależnej najemnej 
armii, a samo jej istnienie stanowiło zachętę do użycia na ze­
wnątrz tego środka przemocy tym bardziej, że przybywało 
coraz więcej czynników rozkładowych. Reformacja wywo­
łała taką falę wzajemnej w świecie chrześcijańskim niena­
wiści wyznaniowej, że wobec niej maleje fanatyzm religijny 
epoki krucjat. Rosnącą między narodami przepaść powięk­
szały walki dynastyczne: tak np. antagonizm habsb.ursko- 
kapetyński. trwający póftrzccia wieku, zasięgiem swym 
wywoływ ał ciągły niemal stan wojenny w  Europie; zawie­
rane bowiem pokoje by ły  faktycznie tylko mniej lub więcej
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krótkimi zawieszeniami ibroni. Nawet groza wspólnego nić-; 
bezpieczeństwa tureckiego, która od połowy XV wieku w i­
siała nad Europa, nie zdołała zjednoczyć „disiecta membra1' 
jednolitego niegdyś świata chrześcijańskiego do wspólnej akcji 
obronnej. Zawodziły wszelkie próby zawiązania Ligi, cho 
Ciaż postępy Turków, wciskających się coraz bardziej w  głąb 
Europy, nie mogły nie budzić obaw, że zarówno byt poli­
tyczny narodów chrześcijańskich, jak i cala europejska kul­
tura jest u. samych swych podstaw zagrożona.

Ten stan politycznych stosunków, który możnaby na­
zwać „anarchią suwerenności", nie okazywał wcale z bie­
giem czasu tendencji poprawy, przeciwnie pogarszał się z każ­
dym pokoleniem, grożąc narodom zniszczeniem spokoju i do­
brobytu.

Ku stabilizacji poselstw. — Wszystkie te czynniki, razenr 
wzięte, wywołać musiały zasadnicze zmiany w  stosunkach 
międzynarodowych.

Separowanie się wzajemne państw groziłoby każdemu 
z nich poważnym niebezpieczeństwem, że zostanie niespo­
dzianie zaatakowane przez wrogiego lub zaborczego sąsiada-

W obronie więc własnego istnienia zmuszone było roz­
wijać stalą czujność, zabezpieczać się sojuszami oraz mice 
możność wnikania w  wewnętrzne stosunki, aspiracje i dąże­
nia tych szczególnie państw, ze strony których atak mógłby 
nadejść. Z tego wynikła ogólna tendencja, żeby nie dopu­
ścić w  Europie do nadmiernego, dla innych groźnego wzrostu 
potęgi któregoś z państw. W ten sposób zasada „rów ­
nowagi politycznej" (balance of power), która dotych­
czas panowała w mikrokosmosie włoskim, rozszerzyła się 
na makrokosmos europejski, tworząc fundament polityki mię­
dzynarodowej. To wywołało konieczność nawiązania i utrzy­
mywania starego między państwami kontaktu, do czego nie 
mog’y wystarczyć czasowe, sporadycznie wysyłane posel­
stwa; ich miejsce musiały zająć stałe ambasady. Tkwi w tym



pewien paradoks, że nie przychylne intencje, lecz raczej jak 
najdalej posunięta nieufność i podejrzliwość były kapitalna 
przyczyna tego, z pozoru przyjacielskiego, zbliżenia sie 
państw ku sobie.

Powyższa metamorfoza charakteru poselstw zagranicz­
nych zaczęła się dokonywać w  drugiej połowie wieku XV 
i nie rozwijała się równomiernie na całym obszarze Europy. 
Fragmentaryczność źródeł nie pozwala na zupełnie ścisłe 
oznaczenie dla poszczególnych państw dat powstania Sta­
łych ambasad. Przy tym pozostanie kwestia otwartą, czy 
.czasowe poselstwa przekształciły się w stałe drogą ewolucji, 
względnie praktyki, niejako nieświadomie, czy też między 
tymi dwiema formami istnieje zupełnie wyraźna granica. 
Zapewne, że nawet dłuższy pobyt obcego posła na jakimś 
dworze nie jest równoznaczny ze stałością poselstwa, mógł 
bowiem być wywołany przeciągającymi się rokowaniami 
w tej właśnie sprawie, dla której załatwienia został poseł 
wysłany. Zdarzyło się na przykład, że poseł Henryka V, 
króla angielskiego, bawił przy cesarzu Zygmuncie luksem­
burskim prawie przez 10 lat. Podobne wypadki, które z po­
czątkiem wieku XV występowały sporadycznie, powtarzały 
się później niewątpliwie coraV częściej z przyczyn poprze 
dnio omówionych, aż weszły w stan chroniczny tak, że drogi 
ewolucji nie rpożna — jak to czyni Krauske — zupełnie w yklu­
czyć. Wyraźna w  akredytywie posła klauzula, że ma być op 
stałym na danym dworze przedstawicielem, niczego nie do­
wodzi, może to bowiem być tylko formalnym stwierdzeniem 
wyrobionej już poprzednio praktyki. Zresztą całe to zagadnie­
nie nie ma zasadniczego znaczenia, wystarczy więc zaznaczyć; 
że pierwszą ambasadą, którą wymienia się jako stałą, jest 
ambasada ks. mediolańskiego, Franciszka Sforzy, w Genui 
w  roku 1453.

Atoli w  rozbudowaniu stałych poselstw przoduje Wene ­
cja, mająca w tej dziedzinie najwięcej praktyki. UtrzymyT
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•wała więc oprócz baila w  Konstantynopolu stałych amba 
sadorów ze stanu patrycjuszowskiego w Paryżu, Madrycie, 
Rzymie i Wiedniu. Do Neapolu, Turynu, Londynu i Mediolanu 
wysyłano rezydentów z tzw. stanu sekretarzy. Ci spełniali te 
same funkcje poselskie, co ambasadorowie, lecz mieli znacznie 
mniejsze uposażenie i nie posiadali praw do pewnych tym 
ostatnim przysługujących zaszczytów.

Przestrzegano zwykle takiego porządku, że ambasador 
z Francji przechodził do Hiszpanii lub na odwrót, potem szedł 
do Wiednia i Rzymu, w końcu na bajulat (była to najlukra- 
tywniejsza posada, gdyż bailo nie musiał składać rachunku 
z sum dyspozycyjnych, przeznaczonych na przekupywanie 
ministrów tureckich).

Do Kurii Rzymskiej nie wyznaczano nigdy duchownych 
z obawy możliwej ich stronniczości.

Rośnie widocznie potrzeba utrzymywania stałych sto­
sunków z innymi państwami, gdy bowiem w  r. 1496 nie mo­
gła Wenecja wystać posła do Anglii z powodu długiej i nie­
bezpiecznej drogi, mianowała dwóch stale w  Londynie 
mieszkających kupców zastępcami posła.

Powiększyła się też ilość przepisów, dotyczących służby 
zagranicznej np.: ambasador ma wyjechać w  ciągu 14 miesięcy, 
licząc od wyboru (1553); wyznaczenie tak długiego terminu 
miało niewątpliwie na celu umożliwienie desygnowanemu 
należytego przestudiowania materiału informacyjnego. — 
Mniej zrozumiały jest inny przepis, że ambasador nie może 
wyjechać bez wyraźnej zgody i pozwolenia senatu (1570). 
Ambasadorowi nie wolno było powracać wcześniej, niż w  dwa 
lata po objęciu funkcji (1541), później przedłużono ten termin na 
trzy lata, a w  r. 1749 na cztery lata, przy czym dopuszczono, 
żeby następca mógł być wybrany już po dwu i półrocznym 
pobycie poprzednika na obcym dworze. Konstytucja z roku 
1640 oznacza lat 38 jako minimum wieku ambasadora, a „ve- 
niam aetatis“  mogli uzyskać tylko ci, którzy sprawowali już
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przynajmniej dwa urzędy (zapewne chodzi tu o urzędy wyż­
sze, tak zw. reggimenti maggiori).

W  krajach, z którymi nie łączyły Wenecji bliższe stosunki 
polityczne lub handlowe, nie utrzymywała ona stałych po­
selstw. Do takich należała Polska; mamy tylko trzy relacje 
poselskie, z których pierwsza odnosi się do Polski a dwie 
inne pochodzą z Polski: 1) Po elekcji Henryka Walezego 
wysłano do niego, gdy jeszcze bawił we Francji, Francesca 
Morosiniego, jako nadzwyczajnego ambasadora, dla złożenia 
mu z powodu wyboru gratulacji (1573). Morosini charaktery­
zuje nastroje we Francji, wywołane wyniesieniem królewi­
cza na tron polski. Pesymiści obawiają się, że ten zaszczyt 
będzie Francję dużo kosztował, optymiści cieszą się, że na 
polu elekcyjnym odniesiono zwycięstwo nad Habsburgami. 
Sam Henryk przedstawia się pod względem zewnętrznym 
bardzo korzystnie (ma przepiękną rękę), lecz lubi się nad­
miernie stroić i oddawać „ai piaceri venerei“ , skutkiem czego 
w oczach jego i obliczu widać często wielkie zmęczenie,
2) Girolamo Lippomano, wysłany do Polski na koronację 
Henryka, bawił tu blisko dwa lata tj. do początków sejmu, 
który uznał tron za wakujący. W  relacji Lippomana (1573) 
znajduje się wiele ciekawych spostrzeżeń (szczególnie o lu­
dach wschodnich i o Tatarach). 3) Piętro Duodo, wysłany 
na ślub Zygmunta U l z Anną Rakuszanką, nie wiele umie 
o stosunkach polskich powiedzieć, a jego relacja (1592) odbija 
brakiem krytycyzmu od innych relacyj weneckich, np. Duodo 
zupełnie poważnie mówi, że na Litw ie chłopi posługują się 
czartami w  gospodarstwie domowym i przy uprawie roli, 
ale też skutkiem tego dostają się zupełnie w  ich ręce. 
W  ogóle kraj ten roi się od tych emisariuszy piekieł, z czego 
prosty wniosek, że piekło musi być w  pobliżu.

Widocznie rząd wenecki nie przywiązywał zbytniej 
wagi do kwalifikacyj umysłowych wyprawianych do Polski 
przedstawicieli, bo mieli oni spełniać tylko reprezentacyjne
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funkcje. Da utworzenia tam stałych ambasad nigdy nie do 
szło, chociaż propozycje w  tym kierunku czynił zarówno 
Henryk Walezy, jak i Zygmunt III, motywując ich potrzebo 
sprawą turecką.

Powstanie nuncjatur papieskich. — Śladem Wenecji po­
szła Kuria Rzymska, czerpiąc stamtąd wzory organizacji 
służby dyplomatycznej.

Przed papieżami stanęły w XVI w. ogromne zadania, 
od których rozwiązania zależał byt Kościoła łacińskiego.

Reformacja szerzyła się z zastraszającą szybkością. Na­
rody północne zerwały zupełnie z katolicyzmem, lecz i poza 
tym nie było w  Europie — prócz Hiszpanii i Italii — kraju, 
któryby w  niższym lub wyższym stopniu nie uległ w p ły­
wowi nowej nauki. Nasuwała się gwałtowna konieczność 
obrony i przeciwdziałania. Jeżeli ta walka miała przynieść 
papiestwu zwycięstwo lub przynajmniej powstrzymać dalsze 
kurczenie się stanu posiadania, to musiał wprzód zostać w y ­
konany zawieszony program soboru w Konstancji reformy 
Kościoła „in capite et in membris"; a czas naglił, gdyż każda 
zwłoka groziła coraz nowymi stratami.

Drugą równie istotną i naglącą sprawą, która opierała 
się o Rzym, było zorganizowanie wspólnego zbrojnego wysiłku 
wszystkich narodów chrześcijańskich celem wyparcia Tur­
ków ze zdobytych w Europie pozycyj. Stało się to w  XVI w. 
jednym z głównych dążeń papieży, którzy powracając 
do tradycji swych poprzedników z X I i X II w., głosili hasło 
krucjaty przeciw niewiernym i starali się w swym ręku sku­
pić jej przewodnictwo.

Walka więc z reformacją z równoległym przygotowa­
niem do soboru powszechnego oraz inicjatywa w  tworzeniu 
ligi antytureckiej, to dwa zagadnienia, które zmuszały Kurię 
Rzymską do ciągłego porozumjewania się z klerem katolickim 
poszczególnych krajów i prowadzenia pertaktacyj z czynni­
kami świeckimi. Do tego celu nie mogła skutecznie służyć
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instytucja wysyłanych sporadycznie legatów; zorganizowa­
nie stałej służby dyplomatycznej, przygotowanej do pracy 
zarówno w  obu dziedzinach polityki: kościelnej i świeckiej, 
stało się nieodzowna koniecznością. Ta konieczność dała po- 
szątek nuncjaturze.

Już w  średnich wiekach istniał wysłannik papieski, no­
szący tytu ł „nuntius collector et commissarius decimarum", 
a więc agent fiskalny, powołany do pobierania dziesięcin, 
względnie innych także opłat, składanych przez duchowień­
stwo na rzecz Stolicy Apostolskiej. Z czasem przerzuca się 
na niego załatwianie pewnych spraw kościelnych czy poli­
tycznych, do czego przedtem powołany był legatus , mts- 
sus. Ody zakres działania w tej dziedzinie powiększył się 
kosztem funkcyj fiskalnych, nuncjusz') (nuntio del papa per 
star la) stawał się ambasadorem papieskim, przebywają­
cym przez dłuższy czas (2 do 3 lat) przy jakimś dworze. 
Takimi byli w XV w. Niccolo di Cusa, Enea Silvio Piccolomiui
(późniejszy Pius II), którzy w  tym charakterze działali akre-* •
dytowani przy królu francuskim, angielskim ;■ cesarzu. Była 
to nuncjatura czasowa, stałą stanie się dopiero wtedy, gdy 
w miejsce od\Volanego nuncjusza posyła się następcę, który 
dopiero po przybyciu na miejsce zwalnia swego poprzednika. 
Nastąpiło to w okresie soboru trydenckiego.

Organizacja nuncjatur opierała się na wzorze weneckim, 
lecz charakter tego przedstawicielstwa był odmienny; nuncju­
sze bowiem reprezentowali papieża jako głowę Kościoła Kato­
lickiego i papieża jako pana Państwa Kościelnego, dlatego przy 
wyjeździć z Rzymu otrzymywali „facultates“ , tj. pewne pełno­
mocnictwa w zakresie religijnym, oraz instrukcje poselskie.

') Nazwa nuntius zaczerpnięta jest z prawa rzymskiego które 
w pewnych sprawach sądowych dopuszczało złożenia przez strony 
oświadczenia nie osobiście, lecz przez pośrednika (nuntius)- ten 
spełniał w tedy wobec sądu tę samą rolę, co lis t (epistoła).
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Zresztą wszędzie — zwłaszcza w  X V I w. — sprawy religijne 
tak ściśle wiązały się ż politycznymi, a granica między oba 
dziedzinami była tak bardzo płynna i nieuchwytna, że rola 
polityczna nuncjuszy była we wszystkich państwach bardzo 
obszerna, aczkolwiek — sądząc z ich periodycznych sprawo­
zdań i końcowych relacyj — nie posiadali tak wszechstron­
nego przygotowania w  tej dziedzinie, jak posłowie weneccy.

Nuncjusze nie komunikowali się bezpośrednio z papie­
żem, lecz z jego osobistym sekretarzem (secretarius doine- 
sticus, maior, secretus), którym był z reguły krewny pa­
pieża. Ten kardynał-nepot przygotowywał dla nuncjuszy in­
strukcje, prowadził z nimi korespondencję, komunikował im 
wolę papieża i przyjmował końcową relację. Dopiero 
u schyłku w. XVI został zorganizowany „Sekretariat Stanu“ , 
który w swej kancelarii skupiał całe polityczne życie Kurii 
Rzymskiej.

Nuncjatury stałe zostały pozakładane we wszystkich 
krajach katolickich tak, że liczba ich doszła do kilkunastu,

' ale nie wszystkie były  równe pod względem znaczenia, 
co zresztą zależało od koniunktury politycznej danej chwili; 
na ogół za najważniejsze uważane były nuncjatury przy 
królu „katolickim11 (tj. hiszpańskim), przy doży wenec­
kim i przy cesarzu. Nuncjusze, wybierani spośród do­
stojników kościelnych (audytorów roty, biskupów, rzadziej 
kardynałów), przechodzili zwyczajnie (oczywiście o ile się 
nie skompromitowali) z nuncjatury niższej na wyższą, a pra­
ca w tej dziedzinie dyplomatycznej otwierała im drogę do 
najwyższych dostojeństw, do kardynalskiego kapelusza.
a nawet tiary.

Nuncjatura polska była placówką niezbyt dla kandyda­
tów ponętną ze względu na odległość kraju, trudności komu­
nikacyjne, odmienne, bardziej prymitywne warunki życia, oraz 
strach przed zimnem i śniegiem polskim, o którym w  Rzy­
mie fantastyczne krążyły Avieści. Nie miała też zgoła żadnego
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znaczenia, o ile w  grę wchodziły sprawy Państwa Kościel­
nego, jako świeckiej organizacji politycznej; ze względu jednak 
na dobro Kościoła katolickiego nie wiele co do wagi miała 
sobie równych.

PoLska bowiem była najbardziej na wschód wysuniętym 
państwem łacińskim; poza nią rozciągał się świat obcy o od­
miennej kulturze, psychice i reiigii. Intencją papieży było przy­
wrócenie jedności chrześcijaństwa, przez podporządkowanie 
kościoła wschodniego swej władzy. Polska zaś, tak z tytułu 
swojego położenia geograficznego, jak i z tego powodu, że część 
jej obszarów zamieszkana była przez ludność schizmatycką, 
stanowiła naturalną bramę, przez którą na wschód mogłyby 
przenikać w p ływ y łacińskiej kultury i przygotowywać pod­
łoże do pożądanego zjednoczenia obu kościo’ów. Polityka 
Kurii Rzymskiej w  Polsce zawsze też pod tym kątem była 
prowadzona, a nuncjusze, korzystając z prerogatyw przed­
stawicieli najwyższej władzy duchownej, mieszali się także 
w polityczne sprawy wewnętrzne państwa, co szczególnie 
jaskrawo występowało w czasie elekcyj.

Pierwszym stałym nuncjuszem w  Polsce był Alojzy Lip- 
pomanus w  latach 1555—57 ')•

Zaprowadzenie stałych nuncjatur nie usunęło całkowicie 
zwyczaju wysyłania do katolickich monarchów legatów 
a latere. Działo się to jednak rzadko, tylko w  nadzwyczaj­
nych okolicznościach, zwłaszcza gdy chodziło o jakieś wzglę-

>) A k ta  nunc ja tu ry  polskiej przedstawiają, bardzo ważny ma­
te r ia ł źród łow y (szczególnie do dziejów 2-giej połowy w. X V I) 
zwłaszcza, że w  arch iw um  w atykańskim  zachowały się praw ie 
w komplecie.

K ry tycznym  ich opracowaniem i  wydawaniem zajęła się 
P. A . U., chociaż is tn ie ją  już  dawniejsze, lecz ty lko  fragm entarycz­
ne wydania (zob. Spis źródeł i  lite ra tu ry , str. 86—88). Praca ta, 
w ojną przerwana, zostanie niewa.tpliw ie rych ło  podjęta.
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dy prestiżowe; taką byta np. legacja Aldobrandina (później­
szego papieża Klemensa VIII) do Zygmunta I I I  (1587—9). Miała 
ona na celu uwolnienie z niewoli polskiej kontrkandydata Wa­
zy, arc. Maksymiliana, pokonanego pod Byczyną, który od 
dwóch lat trzymany był w Krasnymstawie przez Zamoy­
skiego. Załatwienie tej sprawy nie przedstawiało pod wzglę­
dem merytorycznym żadnych trudności, gdyż losy tronu 
polskiego były już ponad wszelką wątpliwość przesądzone 
i pretensje Maksymiliana nie m iały żadnych widoków reali­
zacji. Interwencja jednak papieża, głaszcząc dumę rodową 
Habsburgów, ułatwiała ostateczne zlikwidowanie tego kon­
fliktu.

Podejrzliwość wobec obcych poselstw. — W  ciągu 
XVI w. zaczyna Europa pokrywać się coraz gęściej siecią 
stałych zagranicznych placówek'), lecz proces ten odbywał 
się z przeszkodami, wywołanymi wyraźną niechęcią panu­
jących, którzy woleliby nie widzieć obcych przedstawicieli 
na swoich dworach i nie utrzymywać stałego kontaktu z in­
nymi państwami. Poddawali się koniecznościom życio­
wym, lecz poddawali się tylko pod przymusem temu „malum 
necessarium". Pewną w  tym rolę odegrały względy finan­
sowe, gdyż utrzymanie stałych ambasad było rzeczą bardzo 
kosztowną, musiały bowiem one godnie i świetnie reprezen­
tować swego pana. Jednakowoż inny czynnik zadecydował 
o takim właśnie nastawieniu do tej nowej formy życia mię 
dzynarodowego: obawa przed obcym szpiegostwem.

Na kształtowanie się takiego poglądu na rolę ambasa­
dora w ielki w p ływ  w yw arł F i l i p  C o m m i n e s  (1445 — 
1509), doradca i dworzanin najpierw Karola Śmiałego, 
ks. burgundzkiego, a potem Ludwika XI i Karola V III, królów 
francuskich. Zręczny ten, lecz pozbawiony wszelkich skru-

') Chronologiczne ich zestawienie u Krauskego w I I  roz­
dziale studium : Die Entw ickelung der stdndigen Diplomatie.
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pułów i przedajny polityk, jest autorem pamiętników, które 
nie tylko stanowią pierwszorzędne źródło historyczne do po­
znania danej epoki, lecz poza tym zawierają luźnie rzucane 
uwagi ogólne na temat istoty i zasad życia międzynarodowego 
tak, że mogą być uważane za uzupełnienie „Księcia11 Ma- 
chiavellego.

Poglądy Commina na rolę posła i oparte na nich po­
glądy zajmującej się tym tematem, a bardzo bogatej w  XVI 
i XV II w. publicystyki1) są niemal identyczne; wszystkie 
więc razem zostaną w niniejszym wykładzie ujęte (celem 
uniknięcia powtarzania) w jedną syntezę:

Wysyłanie i przyjmowanie obcych rosłów nie jest rze­
czą bezpieczną, zawsze bowiem mogą z tego wypłynąć przy­
kre następstwa, nie można jednak uniknąć tej konieczności. 
Wskazaną jest przeto rzeczą trzymać się następujących zasad:

Posłom, którzy przybywają od prawdziwych przyjaciół 
i nic budzą żadnych podejrzeń, należy zgotować dobre przyję­
cie, lecz nie powinni długo w kraju pozostawać, albowiem przy­
jaźń między książętami nie jest nigdy wieczna.

Posłów, od jawnych czy tajnych wrogów należy również 
przyjmować z pełnymi honorami a pod pozorem jeszcze 
większego dla nich szacunku otoczyć ich zręcznymi ludźmi, 
żeby śledzili każdy ich krok i szczególne baczenie dawali na 
tych, którzy ich odwiedzają i z którymi się widują. Nie ma bo­
wiem państwa bez malkontentów, a obce poselstwa są często 
jedynie pretekstem do nawiązywania intryg i szkodliwych 
praktyk. Najbezpieczniej więc pozbyć się takich intru­
zów jak najrychlej, nie szczędząc im zresztą ani rozrywek, 
ani podarków; zawsze bowiem są oni szpiegami, korzysta­
jącymi z prawa nietykalności. Jednakowoż nawet po wypo­
wiedzeniu wojny nie jest wskazane zrywanie wszelkich sto­
sunków dyplomatycznych, lecz w  takich wypadkach szcze--

') Zob. poniżej Spis źródeł i l.te ra tu ry .
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gólna ostrożność jest konieczna. W  ogóle korzystniejszą jest 
rzeczą wysyłanie niż przyjmowanie poselstw, temu bowiem, 
który je przyjmuje, przypada w  udziale zaszczyt, a temu, 
który je wysyła, korzyść.

Wysyłanemu za granicę poselstwu dobrze jest przydzie­
lać młodych ludzi, dając im w ten sposób możliwość po­
znania obcych miast, zwyczajów, języka, wszelkiego rodzaju 
urządzeń itd. Ci nadawaliby się później szczególnie do peł­
nienia funkcyj poselskich, nie powinno się bowiem powierzać 
posłowania komuś, kto nie wychylił głowy poza granice w ła­
snego państwa. Większa liczba członków poselstwa ma tę 
dobrą stronę, że pozwala na lepszą obserwację otoczenia, 
gdyż czego jeden nie zauważy, to oko drugiego może do­
strzec. Jeden z publicystów, Marselaer, nie wyklucza nawet 
posługiwania się płatnymi szpiegami.

Jedynie oxfordzki profesor Alberieo Gentili, poprzednik 
Grocjusza w  kładzeniu fundamentów pod teorię prawa mię­
dzynarodowego, stawał nieśmiało w  obronie „czystości11 in­
stytucji ambasadorów; g'os ten jednak pozostał odosobniony; 
ujemna o nich opinia utrzymała się nadal tym bardziej, że 
głosili ją nie ieoretycy, lecz ci właśnie, którzy fungowali 
jako ambasadorowie. Zresztą zebranie informacji o państwie, 
z którym ma się wejść w  jakieś bliższe stosunki, zawrzeć 
układ polityczny lub handlowy, musi być jednym z podsta­
wowych zadań tych, którym prowadzenie odnośnych roko­
wań powierzono tak, że obrona tezy przeciwnej nie może 
opierać się na argumentach rzeczowych.

Jeżeli taka by’a powszechna opinia o postach, tylko na 
czas krótki do kraju przysyłanych, to tym bardziej zrozu­
miałą jest rzeczą że wszyscy panujący bronili się przed do­
puszczeniem u siebie stałych obcych placówek dyplornatyczr 
nych, bo powiększało to niebezpieczeństwo dla tajemnic 
państwowych.
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Tego samego zdania był widocznie Grocjusz, który w pod­
stawowym swym dziele: „De iure belli ac pacis“ proponuje 
zaniechanie zwyczaju tworzenia stałych poselstw, gdyż są 
zgoła niepotrzebne, skoro obchodzili się bez nich starożytni 
(„optimo iure reiici possunt, quae nunc in usu sunt, legatio- 
nes assiduae, quibus quam non sit opus, docet mos anticjuus, 
cui illae ignoratae“ ).

Atoli nawet ten autorytet, jeden z największych w prawie 
międzynarodowym, nie zdołał odwrócić biegu rzeczy mi­
mo, że w  owym czasie wszystko, co stworzył geniusz gre­
cki czy rzymski, uważane było za najdoskonalsze. Wbrew 
więc różnym zastrzeżeniem i przeciwnym opiniom sto­
sunki między państwami oparły się o stałość ambasad.

Do tego przyczyniła się w stopniu wysokim Wojna Trzy­
dziestoletnia i ostateczne rozbicie cesarstwa na drobne 
suwerenne państewka, które mimo wzajemnych zawiści mu­
siały jednak pozostawać ze sobą w  stałym kontakcie dyplo­
matycznym.

Przeciw ewentualnemu szpiegostwu starały się pań­
stwa na różny sposób zabezpieczyć.

Zanim jeszcze ustaliły się ambasady, najprostszym środ­
kiem było, żeby nie dopuścić do dłuższego pobytu obcych 
poselstw' u siebie. Takiej metody trzymali się Ludwik XI, 
Ludwik XII, Ferdynand Katolicki, cesarz Maksymilian I  i in. 
Przybyłych posłów starali się załatwić jak najprędzej i na­
tychmiast odes'ać z powrotem.

Dla uniemożliwienia im zbierania informacyj i robienia 
in tryg izolowano ich zawsze starannie od swoich poddanych. 
Ludw.k XI kazał umieścić posła mediolańskiego w domu. 
otoczonym samotrzaskami tak, że dostać się tam można było 
jedynie jedną ścieżką, skrupulatnie strzeżoną. Podobne bar­
barzyńskie środki były może tylko wyjątkowo w  użyciu, 
jednakowoż wszędzie przydzielano posłowi straż honorową, 
która nad każdym jego krokiem rozciągała baczną inwigi­
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lację. W  Wenecji prawo groziło karą 'banicji i wysoką grzy­
wną tym, którzyby wchodzili z obcym posłem w  rozmowy 
o sprawach państwowych (1481). Podobny zakaz istniał we 
Francji. W Anglii w okresie republikańskim członek parla­
mentu lub rządu tracił swe stanowisko, jeżeli bez specjalnego 
upoważnienia zbliżał się do obcego posła.

Z czasem formy tej inwigilacji stały się mniej jaskrawe, 
chociaż w  swej istocie pozostały niezmienione. Niekiedy, 
szczególnie w  okresie grożącego konfliktu zbrojnego, gdy 
przypuszczano, że poseł będzie starał się usilnie o zdobycie 
jak najwięcej ważnych wiadomości, podsuwano mu fałszy­
wych informatorów. Przejmowanie i odszyfrowywanie de­
pesz nie było także rzadkością ’). Chociaż ambasador nie prze­
stał być i później uważany za uprzywilejowanego szpiega, 
to jednak być może, że wywiadowcze jego zadania uległy 
pewnej redukcji. Wzmożone stosunki handlowe i towarzy­
skie między ludnością różnych krajów, łatwość przenosze­
nia się z jednego państwa do drugiego, umożliwiły prowa­
dzenie wywiadu na obcym terytorium bez udziału ambasa­
dorów, chociaż i obecnie w ykryw a się afery szpiegowskie, 
których nici koncentrują się w  ambasadach.

*) Tak i system szpiegowski stosowany b y ł przez Austrię  
w szczególnie szerokich rozm iarach w  czasie kongresu wiedeńskie­
go. Każdy z dyplomatów obcych, przebywających w tedy we 
W iedniu, otoczony by ł w raz ze swą św itą m isterną siecią wy­
wiadu, przy czym ta jna po lic ja  posługiwała sie n ;e ty lko  zawo­
dowym i agentami, lecz przede wszystkim  konfidentam i z różnych 
w arstw  społecznych, nie wyłączając w ysokie j a rystokracji. De­
pesze dyplomatyczne, przesyłane pocztą, dostawały się do ta jne ­
go gabinetu, gdzie otw ierano je  um iejętnie, odszyfrowywano 
i robiono odpowiednie wyciągi.

Cały m ate ria ł in fo rm acy jny, ja k i udało się p o lic ji zdobyć 
różnym i środkam i, zestawiony w  formę raportu, przesyłany by­
wał codziennie do kancelarii cesarskiej (interesujące szczegóły 
w  dziele A. Fourniera, Die Gęheimpolizei an f dem W ienerkon- 
gress, W iedeń-Lipsk, 1913).
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Rola poselstw zagranicznych. — Wszystkie jednak nie­
dogodności, związane z utrzymaniem stałych poselstw, dzia­
ła ły  tylko hamująco na ich tworzenie i nie zdołały powstrzy­
mać zakorzeniania się tej formy życia międzynarodowego, co 
pozostaje też w ścisłym związku z realną wartością umów 
między państwami.

Anarchizm suwerenności państw podkopywał niejedno­
krotnie ich lojalność w dotrzymywaniu zaciągniętych zobo­
wiązań, a zasada: „pacta sunt servanda szła coraz bardziej 
w zapomnienie.

Zapewne, żaden traktat nie może trwać wieczyście. Po­
dobnie bowiem jak we wszystkich dziedzinach życia, tak 
i w  polityce stałe, sztywne ramy nie dadzą się utrzymać. 
Ciągła zmiana stosunków politycznych i gospodarczych 
stwarza nowe potrzeby, które z kolei wywołują konieczność 
dostosowania zawartych układów do nowych warunków.

Nie o to jednak chodzi. Przegląd dziejów Europy wyka­
zuje, że traktaty o zasadniczym znaczeniu łamano czasem za­
nim wysechł na nich atrament podpisów i stężał wosk pie­
częci. Machiavelli uważał, że politykowi nie wolno cofać się 
przed popełnieniem wiarołomstwa, jeżeli tylko przyniesie mu 
to korzyść, a jako przykład przy-taczał Aleksandra VI, który 
nie cofał się przed żadną zdradą, a mimo to nie ściągnął na 
siebie nagany i  potępienia świata, gdyż postępowaniu jego 
towarzyszyło powodzenie. Papież ten nie jest jednak wyjątko­
wą pod tym względem postacią, lecz raczej typowym polity­
kiem nie tylko swoich, ale i późniejszych czasów.

Szczególne niebezpieczeństwo dla trwałego pokoju ukryte 
jest niejednokrotnie w  takich traktatach, które są wynikiem 
chwilowego stosunku sił a naruszają najżywotniejsze interesy 
jednej ze stron.

W  tych tragicznych dla wszystkich narodów warun­
kach, każde państwo musiało w  interesie własnego bezpie-
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czeństwa rozwijać stałą czujność i śledzić bacznie całe ży­
cie międzynarodowe, do czego żadną miarą nie nadawały 
się doraźne, rzadko wysyłane poselstwa; tym dzwonem 
alarmowym, uprzedzającym o zbliżaniu się niebezpieczeń­
stwa, mogły być tylko stałe placówki zagraniczne. Wiekowe 
zaniedbanie Polski w  tej dziedzinie (gdyż dopiero Sejm 
Czteroletni uchwalił tworzenie stałych ambasad) było jedną 
z kapitalnych przyczyn, dla których znalazła się bezbronną 
wobec z dawna knowanego zamachu na jej wolność.

Tę konieczność stałego trzymania ręki na pulsie życia 
międzynarodowego wyraził Richelieu w  swym testamencie 
politycznym: „Ile korzyści przynosi państwom ciągle
a ostrożne prowadzenie rokowań, trudno uwierzyć, jeśli się 
tego samemu nie doświadczyło. Przyznaję, że powyższą 
prawdę poznałem po pięciu lub sześciu latach zajrfiowania 
się sprawami państwowymi, teraz więc twierdzę stanowczo, 
że prowadzenie rokowań wszędzie i nieustannie, jawnie lub 
tajnie, choćby nie miało się z nich doraźnego pożytku, ani 
nawet nie uwidoczniała się przyszła korzyść, jest dla dobra 
państwa bezwzględnie konieczne..."

Określanie kwalifikacji posłów. — Postępujący proces 
opierania życia międzynarodowego na instytucji stałych przed­
stawicielstw zagranicznych 'Znalazł siłą rzeczy oddźwięk w  li­
teraturze politycznej, która zajęła się zarówno stroną ju ry­
dyczną zagadnienia, tj. ustaleniem stanowiska prawnego po­
słów w  duchu prawa narodów, jak i stroną praktyczną. Cho­
dziło tutaj o wyciągnięcie z praktyki życiowej pewnych ogól­
nych wniosków, któreby mogły posłużyć jako drogowskaz 
dla tych, którzy posłów wysyłają, i dla tych, którzy podej­
mują się funkcji poselskiej. Stawało się bowiem rzeczą coraz 
widoczniejszą, że sprawne funkcjonowanie aparatu służby 
dyplomatycznej ma ogromne znaczenie dla państwa i że błędy 
a nawet drobne zaniedbania w tej dziedzinie pociągają za 
sobą częstokroć nieobliczalne, trudne do naprawienia szkody.
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Pierwszy publicysta, który pokusił się o danie obrazu 
„dobrego”  posła, to Guondisalvus, autor traktatu: De legato 
<1485); rozpoczyna on długi szereg pisarzy, zajmujących się 
tą samą kwestią, jak Dolet, Gentili, Warszewicki, Paschalius; 
Wicąuefort, Callieres i wielu innych1).

Wszystkie te traktaty różnią się między sobą raczej ma­
teriałem dowodowym, na którym opiera się rozumowanie, 
aniżeli sposobem podejścia do rozważanego zagadnienia, to 
też ich konkluzje są do siebie bardzo zbliżone. Dzięki temu 
dadzą się — bez zniekształcenia ogólnego obrazu poglądów — 
ująć w  jednakową syntezę:

Trzy są zdaniem Wicąueforta podstawowe kwalifikacje; 
■które powinien posiadać poseł: 1) urodzenie, 2) wykształce­
nie, 3) doświadczenie.

1) Pod „urodzeniem”  nie należy rozumieć tzw. „dobrego” 
urodzenia; przynależność bowiem do arystokracji nie daje 
sama przez się kwalifikacji do służby poselskiej, chyba tam 
tylko, gdzie chodzi o reprezentację, a nie o żmudną pracę 
dyplomatyczną. Natomiast jednostka, która własnym siłom, 
a hte zasługom przodków i fortunie, zawdzięcza swe stano­
wisko, więcej daje gwarancji, że będzie umiała na nim sku­
tecznie pracować. Jednym słowem: Dyplomata rodzi się po­
dobnie jak rodzi się wódz. Musi on posiadać wrodzoną by­
strość umysłu, zdolność obserwacji, kontrolowaną rozumem 
wyobraźnię i tym podobne cechy. Niezbędną jest również 
siła charakteru, jednakowoż wymagania w  tym kierunku nie 
mogą iść zbyt daleko, gdyż — jak sądzi Warszewicki - 
„dzielność ułomna” więcej przyniesie pożytku, niż nieskazi­
telna wprawdzie, lecz z nieudolnością połączona cnota. Ewan­
geliczna bezinteresowność jest bowiem tak wyjątkowym zja­
wiskiem, że np. niezależność materialną posła uważa Callie-

') Dokładniejsze dane poniżej w  Spisie źródeł i  lite ra tu ry .

.5*
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res za rzecz bardzo pożądaną, gdyż „ubóstwo tworzy zawsze 
wyłom, do którego szturm śmiało się przypuszcza".

2) Przyrodzone uzdolnienia nabierają właściwej barwy 
pod wpływem wykształcenia, bez którego owocna działalność 
w  służbie dyplomatycznej jest niemożliwa. Nie chodzi tutaj 
o uczoność benedyktyńską, gdyż taka uczoność byłaby nawet 
szkodliwa; często bowiem wyrabia ona pewien pedantyzm, 
który stałby się przywarą dyplomaty, utrudniając mu zro­
zumienie życia realnego. Zdrowy rozsądek (bon sens) jest 
niewątpliwie ważniejszy, niż wszelka wiedza, niemniej jednak 
dyplomata bez wszechstronnego wykształcenia nie potrafi 
opanować problemów międzynarodowych, ani nie znajdzie 
nigdy właściwych i trwałych podstaw przy prowadzeniu 
jakichkolwiek rokowań.

3) Wartość trzeciego czynnika: doświadczenia, nie może 
podlegać żadnym wątpliwościom. Wprawdzie z wiekiem nie 
zawsze idzie w parze wzrost rozumu, lecz również prawdą 
jest, że rozwaga i takt rzadko są atrybutem młodości, 
a jakiś niezręczny, zbyt pochopnie zrobiony krok może po­
grzebać każdą najsłuszniejszą nawet sprawę. Szczególnie 
szkodliwe są nietakt i buta, na dowód czego Wicąuefort cy­
tuje liczne przykłady, a między nimi bodaj że do najjaskraw­
szych należy zachowanie się Pawła Działyńskiego, posła 
Zygmunta III, na audiencji u królowej angielskiej Elżbiety *).

l) Sprawa ta przedstawia się w  następujący sposób:
W r. 1597 w ysła ł Zygm unt I I I  Pawła Działyńskiego, starostę 

radzyńskiego, do N iderlandów  i  A n g lii ze skargą czy protestem 
przeciw  konfiskow an iu  okrętów  polskich (zapewne gdańskich), 
przewoża.cych tow ary do H iszpanii. Podczas pow ita lne j audiencji 
u kró low ej Działyński, zamiast ograniczyć się do wygłoszenia 
zwyczajnego w  tak ich  okolicznościach przemówienia k u rtu a zy j­
nego, w ystąp ił odrazu z ostrym, nie liczącym  się ze słowami 
oskarżeniem, że A ng lia  dopuszcza się łam ania praw a narodów 
i  jeżeli n ie cofnie tych  konfiskat, to  k ró l w ym ierzy sobie sam
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Przy desygnowaniu posłów należy liczyć się zawsze 
z temperamentem i właściwościami charakteru narodu, do 
którego się ich wysyła, doradza więc Warszewicki, żeby 
np. do Turcji wyprawiać ludzi odważnych a hojnych, do 
Moskwy ostrożnych a przebiegłych, do Italii uprzejmych 
(humani et officiosi), do Francji bystrych (ingenio celeri) 
i w  mowie biegłych, do Rzymu poważnych katolików świe­
ckich (nigdy duchownych) itp.

„Poseł — to spryciarz (a clever man), którego posyła się 
za granicę, żeby tam łgał w interesie własnego kraju". Tak 
sceptycznie scharakteryzował rolę posła Wotton, zawo­
dowy dyplomata za czasów Elżbiety i Jakuba I. Powyższe 
wypowiedzenie, na poły poważne a na poły żartobliwe, nie 
jest wcale rewelacyjne, wielu bowiem mężów stanu różnych 
czasów wyrażało podobną opinię; wszak praktyka wyka­
zała, że dyplomata prostymi drogami chodzić nie może i kto 
nie oszukuje, ten naraża się na to, że sam oszukanym będzie; 
w każdym zaś razie nadmierna szczerość w  tej dziedzinie 
przekreśla z góry widoki powodzenia. Z pośród publicystów 
najzręczniej do tej kwestii podchodzi Callieres, który uważa, 
że kłamstwa oczywistego powinno się unikać, wyjdzie ouo 
bowiem wcześniej czy później na jaw, obniży powagę am­
basadora i utrudni mu dalszą działalność. W  wypadkach więc,
-------------- . i r
spraw iedliwość i  to w  ten sposób, że sprawcy pożałują swoich 
czynów. Zdum iona i  obrażona Elżbieta dała m u z m iejsca ostrą 
odprawę („Odkąd żyję, n ik t nie przem awiał do mnie w  tak 
zuchwały sposób” ), pouczyła go, że prawo narodów dopuszcza za­
bierania towarów , dostarczanych państwu, z k tó rym  pozostaje się 
na stopie w ojennej i, zakończywszy swoją odpowiedź złośliwą 
a luzją  do przy jaźn i polsko-rakuskiej, wyszła ze sali. Prowadze­
nie rokowań po tak  gorszącym zajściu nie mogło dać oczy­
w iś c i żadnych w yników , co gorsza jednak obniżyło powagę im ie ­
nia Polski na Zachodzie.
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gdzię prawdy powiedzieć nie może, tak lawirować musi, żeby 
ęię przęślizgnąć między szczerością a fałszem. Symulowanie 
własnych myśli i zamierzeń jest, tak samo niezbędne, jak 
niezbędnym jest jak najdalej posunięty krytycyzm w  stosunku 
do wszystkiego, co mu mówi strona przeciwna, lecz z tą 
niewiarą zdradzać mu się nie wolno. „Nie da się zabezpieczyć11, 
mówi Wicąuefort, „że dobry ambasador jest także wielkim 
aktorem (grand personnage de theatre), żeby więc sprawnie 
ten zawód wykonywać, musi być po trosze komediantem11! 
Dodaćby tylko trzeba, że ta gra gabinetowa jest ciężką choć 
bezkrwawą walką, która w  dużej mierze decyduje o losach 
państw i narodów.

Dyplomacja moskiewska. — Swoiste właściwości miała' 
dyplomacja moskiewska; by ły  one wynikiem faktu, że roz­
wój tego państwa szedł zupełnie odmiennymi, niż na Zacho­
dzie, drogami. W  ciągu kilkuwiekowej niewoli tatarskiej ksią­
żęta moskiewscy zajmowali się zbieraniem dla Ordy hara­
czu od innych książąt ruskich, co dawało im pewną nad nimi) 
przewagę i uprzywilejowane stanowisko wobec chana. Gra? 
jąc w  stosunku do niego rolę najwierniejszych niewolników,- 
byli równocześnie najzaciętszymi jego wrogami i podkopy­
wali, gdzie się tylko dało, panowanie tatarskie. Ta, na skutek 
twardych warunków życiowych wytworzona, dwulicowość 
nie mogła pozostać bez wpływu na sposób podejścia do zagad­
nień politycznych w ogóle, nawet wtedy, gdy z końcem XV 
wieku upadło panowanie tatarskie i ks. Moskiewskie uzy­
skało niepodległość. Z taką samą nieufnością, z jaką Moskwa 
odnosiła się przedtem do Tatarów, zaczęła się obecnie od­
nosić do Zachodu, do czego niemało przyczyniły się różnice 
wyznaniowe. Chiński mur przesądów oddzielił oba światy. 
Ofocy kupiec czy rzemieślnik rzadko przekraczał granicę
moskiewską, a poddany w. księcia (a później cara) chyba. /
tylko bardzo wyjątkowo zjawiał się w  zachodniej Europie-
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Nieznajomość stosunków w  krajach zachodnich była w  Mo­
skwie tak wielka, że jeszcze Iwan IV, wysyłając do Grzego­
rza X III posłów z prośbą o pośrednictwo w wojnie z Bato­
rym, nie wiedział, że Wenecja jest odrębnym państwem, 
i uważał ją za prowincję papieską.

Formy dyplomacji moskiewskiej rozwinęły się więc od­
rębnie na podłożu rodzimym, lecz pod silnym wpływem ta- 
tarszczyzny oraz bizantynizmu. Za ich twórcę uważa się 
Iwana III, który miał wprawdzie przy sobie radę bojarów, 
łecz polityką kierował sam osobiście, posługując się diakami 
i poddiaczymi. Pierwsi powoływani bywali do funkcyj mi­
nistrów i w razie potrzeby ambasadorów, otrzymując z góry 
dyrektywę i przeprowadzając ją ściśle wedle woli cara; 
poddiaczy natomiast pisywali akta, układali gramoty i na­
kazy oraz prowadzili korespondencję.

B y ły  trzy rodzaje posłów, wysyłanych przez Moskwę do 
innych krajów: 1) posłowie wielcy (welike posły), którzy jechali 
w towarzystwie licznej świty, bogato wyposażeni, wioząc 
cenne futra, przeznaczone na podarki. Wysokie koszta takich 
poselstw powodowały, że wysyłano je bardzo rzadko, tylko 
w  wyjątkowych wypadkach, szczególnie gdy chodziło o po­
kazanie potęgi i świetności państwa moskiewskiego; 2) po­
słowie zwyczajni (posłannyki), powołani do prowadzenia ro­
kowań; 3) gońcy, których zadanie ograniczało się do odda­
nia listu w. księcia i odebrania odpowiedzi, a którym nie 
wolno było wchodzić w  żadne rozmowy polityczne.

Posłowie (szczególnie druga ich kategoria) otrzymywali 
nakaz czyli bardzo szczegółową instrukcję, która składała 
się z szeregu przypuszczalnych pytań, jakie im będą sta­
wiane i z odpowiedzi, jakie mają na nie dawać. Od tekstu, 
który oczywiście musieli opanować pamięciowo, nie wolno 
Im było pod żadnym warunkiem odstępować; gdyby zaś pod­
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czas negocjacyj padło jakieś nieprzewidziane w  instrukcji 
pytanie, miał poseł dać odpowiedź wymijającą, zasłonić się 
niewiedzą, lub nawet zareagować milczeniem.

Dyplomaci moskiewscy łączyli zazwyczaj funkcje posel­
skie z kupieckimi; wieźli ze sobą poszukiwane w  Europie to­
w ary północne (głównie cenne futra) na sprzedaż liulb za­
mianę, przyjmowali i robili zamówienia, dokonywali prze­
różnych tranzakcyj handlowych oraz angażowali rzemieślni­
ków. Nie zapominając przy tym o propagandzie, rozprawiali 
przy każdej sposobności wiele o potędze i wspaniałomyślno­
ści cara, oraz bogactwie ludu. Byli też bardzo w rażliw i na 
punkcie ceremoniału. Gdy w  czasie ślubu Bianchi Sforza 
z Maksymilianem I, znaleźli się przypadkowo w  Mediolanie 
posłowie moskiewscy i zaproszono ich do udzia'u w  uroczy­
stościach weselnych, odmówili, gdyż przyznano im niższe 
w  orszaku miejsce, aniżeli pos’om: cesarskiemu, francu­
skiemu i hiszpańskiemu; „Nasz pan“ , oświadczali: „jest moż­
niejszy, niż królowie Węgier, Polski i Czech, razem wzięci".

Niekiedy zamiast rodowitych Moskali zjawiają się na 
Zachodzie jako posłowie cara cudzoziemcy (przeważnie 
Włosi, czasem Niemcy), którzy przebywając w  Moskwie 
dla celów handlowych lub może także innych, zdołali po­
zyskać jego względne zaufanie (taki właśnie emi­
sariusz włoski, Volpe, posłując do Rzymu, doprowa­
dził do skutku m aleństwo księżniczki bizantyńskiej, 
Zoe z Iwanem III). Autentyczność jednak ich mandatów 
poselskich pozostaje często pod znakiem zapytania. Taki 
np. Hans Schlitte, prawdopodobnie kupiec niemiecki, przy­
bywszy do Niemiec z Moskwy dla zwerbowania rzemieśl­
ników, występuje na dworze Karola V jako ambasador 
iwana, którego listy, pełne obietnic dostarczenie znacznych 
sum na wojnę z Turcją, zwołanie zgromadzenia narodowego 
dla przeprowadzenia unii kościelnej) fałszuje tak zręcznie,
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że potrafił w błąd wprowadzić cesarza i papieża. Ta misty­
fikacja wywołała nawet dość długie pertraktacje z Polską 
na temat przepuszczenia posłów papieskich do Moskwy.

O ile chodzi o poselstwa, wysyłane przez państwa za­
chodnie do Moskwy, to obraz ich możemy sobie odtworzyć 
na podstawie dość licznych relacyj poselskich (miedzy in­
nymi Possevina). Wszystkie one stwierdzają zgodnie, że 
z przekroczeniem granicy moskiewskiej znikają wszelkie 
ślady kultury łacińskiej, a poseł staje się odrazu dostojnym 
jeńcem. Otaczający go „prystaw i“  strzegą go pilnie i izolują 
zupełnie od świata zewnętrznego, kontrolują podejrzliwie 
każdy jego krok i baczą szczególnie na każde wypowiedziane 
słowo, a wszelkie pytania zbywają milczeniem lub w y ­
krętną odpowiedzią. Skomplikowany ceremoniał audiencji 
był naśladownictwem bizantyjskiego, przy czym nie szczę­
dzono posłowi upokorzeń, np. po każdej audiencji Posse- 
vina Iwan m ył sobie, jeszcze w  jego obecności, ostentacyj­
nie ręce, żeby oczyścić się z zetknięcia z cudzoziemcem, 
do tego katolikiem. Pertraktacje, prowadzone z Moskwą, 
by ły z reguły bardzo uciążliwe i przewlekłe, gdyż miano 
zwyczaj jednego dnia odwoływać to, na co zgodzono się 
już dnia poprzedniego, by okazać, że carowi zgoła nie za­
leży na pomyślnym zakończeniu rokowań (klasycznym przy­
kładem rokowania w Jamie Zapolskim 1581—2 r.).

Epokę bliższych stosunków dyplomatycznych z pań­
stwami zachodnimi otworzył dopiero Piotr W., zwolennik 
kultury zachodniej, ale w  polityce w ierny tradycji Iwanów. 
Z jego inicjatywy powstały pierwsze stałe poselstwa: w Ha-, 
dze (r. 1699), w  Turcji (1711) i Szwecji (1722), trudno je­
dnak stwierdzić, czy utrzymała się stałość tych ambasad. 
Dopiero pod wpływem Wojny Siedmioletniej, w której, jak 
wiadomo, Rosja wzięła czynny udział, zbliżyła się do Eu­



7 4 Czesław Nanke

ropy zachodniej i  nawiązała z nią stałe stosunki dyploma­
tyczne, biorąc co do. ich formy gotowe stamtąd wzory *).

Dyplomacja turecka. — Szczególne fo im y dyplomacji 
tureckiej zachowane w  stosunkach z państwami chrześci­
jańskimi, w ytw orzy ły  się na podłożu wiekowej wzajemnej 
nienawiści.

Chrześcijanin widział w  Turku nie tylko fanatycznego w ro­
ga krzyża, lecz także groźnego ciemięzcę i krwawego zaborcę; 
z drugiej strony Turek uważał chrześcijanina- za istotę „nie­
czystą", która samym dotknięciem plugawi prawowiernego 
muzułmanina; może być tylko jego niewolnikiem, nigdy rów­
nym mu człowiekiem. Sądzono więc, że nie ma żadnego 
pomostu nad przepaścią, dzielącą obydwie strony, które 
w ciągłej trwać muszą walce. Sobór laterański w r. 1179 
zabronił chrześcijanom pod rygorem klątwy wszelkich sto­
sunków z muzułmanami. Wprawdzie zakaz ten, od którego 
tylko Wenecjanie otrzymali dyspensę, nie miał "nigdy w  pełni 
praktycznego znaczenia ze względu na realne warunki poli­
tyczne, jednakowoż jest on niewątpliwie wyrazem rzeczy- 
wistybh nastrojów aż do czasów, kiedy Turcja przestała być 
groźną potęgą, a czynnik religijny utracił swój w p ływ  w  poli­
tyce. Zanim to nastąpiło, mógł istnieć pokój z Turcją, nigdy je­
dnak przyjaźń. Jedna tylko Francja, w  okresie największego 
nasilenia walki z Habsburgami, szukała w  Konstantynopolu 
przeciwko nim sojusznika, ale też ona dzięki swemu poło­
żeniu geograficznemu najmniej odczuwała niebezpieczeństwo 
tureckie. Ten fakt jednak jest wyjątkiem i podkreśla tylko 
ogólną regułę. Dowodem i to, że aż do połowy X IX  w. 
prawo międzynarodowe nie obejmowało Porty, gdyż jego

J) Bliższe w yjaśnienie tych  stosunków zna jduje  się n iew ąt­
p liw ie  w  drug im  (na razie niedostępnym dla mnie) tom ie zbioro­
wego dzieła o dyplom acji, wydawanego pod redakcją W. P. Po- 
tiem kina  (zob. poniżej Spis źródeł i  lite ra tu ry ).
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postanowienia uważano za obowiązujące tylko we wzajem­
nych- stosunkach między państwami chrześcijańskimi. Z tego 
też powodu nie ma jej przedstawiciela na kongresie wiedeń­
skim, chociaż na równi z innymi zainteresowana była w  re­
gulowaniu spraw europejskcih. Dopiero „wojna krymska" 
zmieniła ten stan rzeczy na korzyść Turcji.

Mimo jednak wszystkich awersyj nie podobna było 
obejść się bez wzajemnego kontaktu dyplomatycznego. Porta 
ograniczała się w tym do wysyłania rzadkich w razie po­
trzeby poselstw, nigdzie jednakowoż przy żadnym dworze 
chrześcijańskim nie utworzyła stałych ambasad; godziła się 
natomiast na kreowanie u siebie obcych placówek dyploma­
tycznych, uważając, że jest to rodzaj hołdu, składanego 
przez niewiernych sułtanowi, który w  ten sposób zyskuje 
w obliczu własnych poddanych. Takie nastawienie było 
bardzo pomyślną okolicznością dla państw europejskich, 
gdyż utrzymywanie stałych poselstw przy Porcie otwierało 
przed ich handlem lewantyńskim wiele możliwości, a nadto 
na wypadek nawrotu fali agresywności Turków pozwalało 
na zdobycie danych o zbliżającym się niebezpieczeństwie. 
Powstały więc w  Konstantynopolu rezydentury; najpierw 
francuska (1536) i hiszpańska (1542), później nieco angiel­
ska (po r. 1560) i niderlandzka (1611); cesarze, którzy w  cią­
gu XVI w. wysyła li do Turcji bardzo często swe poselstwa 
(w związku z zatargiem o Węgry, a później o Siedmiogród) 
nie zdołali wcześniej ustabilizować ich tam jak za Rudolfa II, 
Rosja miała widocznie u Porty najmniej zaufania, gdyż do­
piero za Piotra W. mogła tam wysłać pierwszego stałego 
rezydenta Tołstoja (1701), który — jak sam w swym ra­
porcie donosi — był w  tym  charakterze bardzo niechętnie 
przez Dywan przyjęty.

Z upadkiem znaczenia politycznego Turcji dyplomatyczne 
te placówki nie straciły wcale swej wagi. Konstantyno­
pol bowiem, chociaż był już tylko stolicą rozkładającego.
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się wewnętrznie państwa, nie przestał ‘być jednak bramą, 
zamykającą Morze Czarne i kluczem Wschodu. B y ł on 
więc nadal — w  wyższym nawet, niż poprzednio stopniu — 
terenem zmagań politycznych mocarstw europejskich, zwła­
szcza gdy dominujący tam do wielkiej rewolucji wpływ  
francuski zaczął ustępować przed wpływami rosyjskimi. 
Rzec by można, że niemal wszystkie najważniejsze kon­
flik ty  w  Europie w XVIII i X IX w. zazębiały się w  jakiś spo­
sób o sprawę turecką.

Stanowisko obcego posła w Turcji nie należało do po­
zazdroszczenia godnych. Wprawdzie w myśl nakazów Ko­
ranu osoba jego była zawsze uważana za świętą i niety­
kalną, to nie przeszkadzało jednak, że zwyczajnie trakto­
wano go w  sposób, który stanowił mieszaninę nieufności, 
dumy i pogardy. Dowodzą tego liczne sprawozdania postów 
francuskich i austriackich, które dają obraz szykan i cierpień, na 
jakie byli narażeni. Przyk’adem, i to nie odosobnionym, jest 
Hieronim Łaski, dwukrotny (w r. 1539 i 1540—42) poseł Ferdy­
nanda (brata Karola V), króla Czech i Węgier, a później­
szego cesarza, wysyłany dla zawarcia pokoju i uregulowania 
sprawy Siedmiogrodu. Łaski notuje w  prowadzonym przez 
siebie dzienniku, że ca'ymi miesiącami nie dopuszczano do 
niego żywej istoty (codzienna lakoniczna uwaga: „Nemo ad me 
permissus est, manst itaąue solus...“ ). Atoli i te drakońskie 
środki nie uspokoiły widocznie podejrzliwości Turków, gdyż po 
pewnym czasie przeniesiono go z jednego względnie znośnego 
pomieszczenia do jakiejś wilgotnej kazamaty, nadomiar pozba­
wionej okien którą on określa jako „locum fetidum et tene- 
brosum, nec aliąuas habentem fenestras, ut coelum yideri 
possit“ .

Rzadkie u sułtana audiencje, na które kilka miesięcy 
czekać musiał poseł (nierzadko bez skutku), połączone były 
ze szczególnie upokarzającym ceremoniałem. Posła, jak



i członków jego świty, prowadzono niby jeńców przed obli­
cze sułtana, trzymając ich z obu stron za ręce; powitalny 
zaś pokłon oddtfwany był w  ten sposób, że „kapudżowie" 
nachylali rękoma jego głowę aż do ziemi.

Żądano też od ambasadora wręczenia przed audiencją 
regestru przywiezionych podarków, co nadawało temu 
grzecznościowemu aktowi charakter daniny, składanej przez 
wasala panu lennemu.

Zdarzały się wypadki, że któremuś z rezolutniejszych 
ambasadorów udawało się protestem swoim złagodzić nieco 
powyższe formy (co pewno więcej zależało od sytuacji po­
litycznej w  danej chwili, niż od energii posła) jak np. amba­
sadorowi francuskiemu, de Noailes, który odsunął obu pa- 
szów i oświadczył, że jako poseł wielkiego władcy nie 
ścierpł, by go prowadzono jak. niewolnika, a stanąwszy 
przed sułtanem nie oddał mu innych honorów jak te, które 
oddaje się wszystkim koronowanym głowom. Podobnie po­
stąpił Hieronim Radziejowski, poseł Jana Kazimierza, który 
zapowiedział przed audiencją, że gotów dobrowolnie uczcić 
jak należy monarchę, lecz uprzedzał, że gdyby kto śmiał tknąć 
karków polskich, nie przywykłych do przymusu i nachylania, 
to „on pierwszy w  gębę da i woli umrzeć, niżeli tę servi- 
tutem ścierpieć". Podobne wypadki b y ły  jednak wyjątkami 
z ogólnie stosowanej reguły.

Układy, prowadzone z w. wezyrem, były — nawet 
w sprawach naglących — zwyczajnie bardzo przewlekłe, 
co wynikało z ulubionej na wschodzie metody „temporyzo- 
wania“  tak, że cierpliwość ambasadora była wielokrotnie 
wystawiana na ciężką próbę.

Jeżeli któryś z posłów uważał za konieczne zakomuni­
kować coś sułtanowi osobiście, korzystał ze sposobności, 
gdy ten wychodził z posiedzenia Dywanu (odbywającego 
się cztery razy w  tygodniu), podchodził do niego i po uca-
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łowanłu ręki rzecz referował. Otrzymanie odpowiedzi ucho­
dziło za wielką łaskę.

Hierarchizm w przedstawicielstwie zagranicznym. —
W średnich wiekach każdego agenta dyplomatycznego nar 
zywano na wzór starożytny oratorem, bez względu na to, 
czy w ysyła ł go możny, czy drobny książę łub republika'; 
obok tego jednak istnieją także ty tu ły : legatus lub able- 
gatus, nuntius, commissarius, procurator, mandatarius, agens; 
niekiedy książę nazywa swego wysłannika: mój człowiek 
(mio uomo). Większe lub mniejsze honory oddawane po­
słom nie mają nic wspólnego z powyższą tytulaturą, która 
nie oznacza wcale różnicy w pełnomocnictwach i uprawnie1 
niadi, lecz zaieżą wyłącznie od znaczenia i powagi ich man- 
danta.

Z czasem nazwa: orator ulega pewnemu zacieśnieniu 
i zaczyna być stosowana wyłącznie do posłów wielkich 
królestw i republik. Jednakowoż w  w. X III zjawia się ty tu ł: 
ambaxiador; pierwszy znany wypadek użycia go znajduje 
się w  ustawie weneckiej z r. 126S (,,...quod ambaxiadores 
debeant iurare“ ), później zapewne używany był coraz czę­
ściej, znajdujemy go też w  najstarszym traktującym ten 
temat dziele Guondisalvusa: De legato (1485) w nieco 
zmienionym brzmieniu: ambasiator. Z tytułem tym nie 
łączy się jednak przez długi czas żaden specjalny za­
kres upełnomocnień tak, że nawet Wicąuefort, który 
jest autorytetem w  tej dziedzinie, wyraża pogląd, że 
nazwą tą obejmowano nietylko posłów, jakich wysyłali k ró ­
lowie, względnie książęta i republiki wzajemnie do siebie, 
lecz także komisarzy, wysyłanych przez nich do poddanych, 
oraz deputowanych, wysyłanych przez stany jakiejś pro­
wincji do suwerena. Wynikałoby z tego, że nazwą amba­
sadora obejmowano każdego, który spełniał jakąkolwiek 
funkcję poselską.
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Atoli gdy w ciągu w. XV I wytworzyła się zasada, że 
za posłów we właściwym tego słowa znaczeniu uważa się 
wyłącznie wysłanników państw suwerennych, tytu ł amba­
sadora zaczynają nosić jedynie posłowie najmożniejszych 
w Europie królów oraz Wenecji, której równorzędność pod 
tym względem została wyraźnie uznana przez cesarza Ka­
rola V. Posłowie pomniejszych państw nazywają się skro­
mniej : agentami *) lub rezydentami. Ci pierwsi ustępują 
z czasem z rzędu oficjalnych przedstawicieli, lecz nie prze­
stają odgrywać nadal ważnej roli politycznej jako nieofi­
cjalne narzędzie dworów w  prowadzeniu takich spraw, któ­
rych z różnych względów nie można było powieizać nor­
malnym posłom. Nie dawano im akredytywy, co najwyżej 
listy polecające, skutkiem czego ich ewentualna kompromi­
tacja nie kompromitowała równocześnie mandantów.

Gdy w  w. X V II zmagały się w  Polsce w p ływ y ra- 
kuskie z francuskimi, obydwie strony posługiwały się takimi 
właśnie agentami, którzy zjednywali stronników, kierowali' 
pociągnięciami partyj i zawiązywali intrygi: Znowuż w w. 
XIX, w  okresach walk Polski o niepodległość, nieuznane

!) Oprócz tych agentów, spełniających funkc je  dyplom aty­
czne, is tn ie li także inn i, k tó rzy  z tą dziedziną nie m ie li n ic wspól­
nego. N iektóre dw ory u trzym yw a ły  w  innych państwach swych 
ja k  gdyby korespondentów, k tó rzy  m ie li zadanie zbierać najważ­
niejsze wiadomości polityczne, dworskie, gospodarcze, wogóle no- 
tować w ypadki dnia i  redagować je  w  form ie k ro n ik i ( „a w is i” ) 
do użytku swego monarchy (także i  innych). Ci agenci nie m u­
sieli wcale przebywać na dworach, lecz za trzym yw ali się w  tych 
miastach, gdzie najlepsze b y ły  w idok i zdobycia ja k  najw ięcej 
in fo rm acy j. N ie m ie li oni n ic wspólnego z przedstawicielstwem 
politycznym  i tym  samym nie pozostawali pod ochroną prawa na­
rodów. Ten zwyczaj powstał na jp ie rw  w  I ta li i,  a podczas W ojny 
Trzydziestoletniej rozw iną ł się szczególnie w  Niemczech na w ie l­
ką skalę. Agentów różriych książąt nie b rak ło  we wszystkich 
ruchliwszych ośrodkach życia (agenci, siedzący we W rocławiu, 
zbierali w iadomości ze Śląska i  Polski).
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oficjalnie rządy narodowe w ysyła ły agentów do dworów 
oibcych, od których spodziewały się pomocy (np. takimi 
w  czasie powstania listopadowego byli: Wielopolski w  Lon­
dynie, a gen. Kniaziewicz w  Paryżu).

Nie tylko małe państwa, ale i mocarstwa wysyłały na 
niektóre dwory (szczególnie drugorzędne) także tylko re­
zydentów. Zaieżało to od pewnych koniunktur politycznych. 
Wenecja zrobiła w  tym 'kierunku pierwszy krok. Przydzie­
lała ona każdemu ze swych ambasadorów dwóch sekreta­
rzy, którzy pochodzili z wyższych warstw mieszczaństwa 
(tzw. stanu sekretarzy), lecz nie należeli do arystokracji, 
zamknięty więc mieli dostęp do stanowisk ambasadorskieh. 
Ponieważ byli oni bardzo licho wynagradzani, więc dla pew­
nego rodzaju rekompensaty mianowano ich później rezyden­
tami na tych dworach, na których republika nie utrzymy­
wała ambasadorów.

Śladem Wenecji poszli inni monarchowie, gdyż zwyczaj 
utrzymywania rezydentur jako przedstawicielstwa drugiego 
stopnia okazał się bardzo korzystnym tak ze względów prak­
tycznych jak i politycznych. Utrzymanie ambasad połączone 
było z reguły z bardzo znacznymi kosztami. Ambasador, re­
prezentując i niejako nawet zastępując samego monarchę, 
musiał występować, zawsze z przepychem książęcym, urzą­
dzać uroczyste, pełne pompy wjazdy, prowadzić otwarty 
dom itp., od czego zwyczajny rezydent był wolny. Ten 
ostatni miał i tę także przewagę nad ambasadorem, że dzięki 
skromniejszej pozycji mógł się swobodniej poruszać; nie bę­
dąc krępowany wymyślnym ceremoniałem, miał łatwiejszy 
dostęp zarówno do ministrów, jak i do samego króla, co 
ułatwiało znacznie prowadzenie rokowań. Rezydentury słu­
ży ły  także niekiedy jako środek do uniknięcia zatargów 
między monarchami na tle prestiżowym, np. król francuski 
utrzymywał na dworze wiedeńskim tylko rezydentów, gdyż 
tam przyznawano pierwsze w korpusie dyplomatycznym
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miejsce ambasadorowi hiszpańskiemu, co naruszało preten­
sje Francji do pierwszeństwa. Rezydent natomiast nie po­
trzebował o to konkurować z ambasadorem. W ytworzyła 
sie więc wyraźna dwustopniowość w  dziedzinie reprezen­
tacji dyplomatycznej, lecz w ciągu XVIII w. zakłócona zo­
stała przez wprowadzenie nowych rang.

Rychło po ustaleniu się stałych poselstw wytw orzył 
się zwyczaj, że książę wysyłał na inny dwór, na którym 
posiadał swego stałego przedstawiciela, poselstwo-nadzwy­
czajne (extra ordinem missi), np. dla zamanifestowania 
radości lub współczucia z powodu jakiegoś wydarze­
nia rodzinnego, jak narodzin następcy tronu lub czy­
jejś śmierci itp. Niekiedy zadaniem takiego poselstwa 
były rokowania w specjalnej sprawie. Wszyscy pu­
blicyści przyznają zgodnie, że ci nadzwyczajni posłowie nie 
różnili się pod względem stopnia służbowego od posłów 
zwyczajnych, przyjmowano ich jednak z większymi hono­
rami np. we Francji goszczono takiego dostojnika przez 
3 dni w specjalnie na ten cel przeznaczonym pa­
łacu (Hotel des Ambassadeurs Kxtraordinaires), a pierw­
sza audiencja odbywała się według odrębnego cere­
moniału. W  Hiszpanii miał on wyłączne prawo urządza­
nia uroczystego wjazdu.

Jednakowoż godność ta rychło spowszechniała, gdyż 
w XVIII w. królowie zaczęli nadawać swym zwyczajnym 
ambasadorom tytu ł nadzwyczajnych dla podniesienia ich, 
a tym samym i swego prestiżu. Powyższy zwyczaj, stoso­
wany z początku tylko wyjątkowo, zamienił się niebawem 
w regułę.

Na niższym stopniu przedstawicielstwa nastąpiły także 
pewne powikłania. Z końcem w. XVI zjawia się poseł dru­
giej kategorii, noszący ty tu ł: envoyć (jest to dosłowne tłu­
maczenie wyrazu: ablegatus, inviato, Abgesandter); w w. 
XVII zaczęto się nimi posługiwać coraz częściej, a gdy
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nadto uzyskali atrybut „extraordinaires“ , zepchnęli na drugi 
plan rezydentów, którzy stracili prawo do publicznej audien­
cji u panującego, w  związku z czym listy uwierzytelniające 
przedkładać mieli nie jemu, lecz odpowiedniemu ministrowi. 
W  X V III w . stanowisko :ijch dyplomatyczne znalazło się 
w ogóle pod znakiem pytania z tego powodu, że na terenie 
Niemiec drobni książęta zrobili z nadawania tego urzędu 
źródło swego dochodu, sprzedając go bogatym kupcom w ol­
nych miast, którzy podejmując się „m isji dyplomatycznej'4, 
pragnęli przez to zapewnić sobie wyższe stanowisko spo­
łeczne pośród własnych rodaków. Niekiedy ty tu ł rezydenta 
był nagrodą zasługi.

W  wielu wypadkach posługiwała się dyplomacja po­
słami, noszącymi ty tu ł: ministrów, ministrów-rezydentów (mi- 
nistres residents), ministrów pełnomocnych (ministres plenipo- 
tentiaires), ministrów akredytowanych (ministres accredites); 
byli to dyplomaci bez rangi, a więc nadający się szczególnie 
do misyj, w  których zachodziła obawa zadrażnień prestiżo­
wych.

Powstanie stałych poselstw pociągało za sobą koniecz­
ność ciągłości pracy tej instytucji nawet na Wypadek 
przejściowej nieobecności jej głowy. Funkcje zastępcze 
posła sprawował wtedy sekretarz poselstwa jako „charge 
d‘affaires“ k tó ry  nie zaliczany prawdopodobnie do żadnej 
klasy, nie posiadał prawa do publicznej audiencji i akredyto­
wany 'był przy ministrze, względnie przy sekretarzu dla spraw 
zagranicznych.

Bezspornego schematu tych rang i stopni służby dyplo­
matycznej nie podobna przedstawić, gdyż do początku 
X IX  w. nie istniał żaden ogólnie przyjęty przepis prawa 
międzynarodowego, któryby regulował tę sprawę; decyduje 
tutaj jedynie praktyka, a ta w  różnych państwach była 
różna i zależała zarówno od tradycji, jak i indywidualnej 
woli panującego, który sam nie zawsze trzymał się jednej
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zasady i tego samego swego posła nazywał raz rezydentem, 
raz agentem. Teoretycy próbowali wprowadzić w  tej dzie­
dzinie -pewien porządek, lecz nie mogąc swych wywodów 
oprzeć na ustalonym, powszechnie przyjętym zwyczaju, 
różnią się między sobą nawet w  określeniu ilości stopni 
w hierarchii dyplomatycznej; jedni bowiem widzą trzy 
a inni cztery. Ale jedno i drugie twierdzenie jest' nieścisłe, 
gdyż jeszcze w  X V III w. Wenecja, Dania i Rzym trzymały 
się dwustopniowości. Podobnież Polska, która najdłużej 
w  ogóle nie miała stałego przedstawicielstwa, rozróżniała we­
dług Lengnicha (Ius Publicum Regni Poloni) tylko: posłów 
większych i mniejszych (legati maiores, legati minores).

Płynność nazw i w ogóle brak „protokołu dyplomatycz- 
nego“ powodowały nieustanne spory prestiżowe między pań­
stwami na odcinku przedstawicielstwa zagranicznego.

Niekwestionowane nigdy i bezsporne prawo do pierw­
szeństwa mieli tylko ambasadorowie cesarscy, po nioh dru­
gie miejsce zajmowali ambasadorowie „arcychrześcijąńskiego 
króla", tymczasem za Karola V wysunęła się Hiszpania jako 
rywal Francji. Karol bowiem, będąc także „królem katolickim", 
starał się wysunąć Hiszpanię przed Francję, tym, bardziej, 
że była ona wtedy najpotężniejszym w Europie państwem. 
Francja jednak nie ustępowała. I tak rozwinął się dwuwier 
kowy spór, 'który trwał aż do czasu, gdy Burbonowie osią­
gnęli koronę hiszpańską. Bywały skutkiem ,tego sytuacje 
bardzo drażliwe, jak np. na soborze trydenckim, gdzie am­
basador francuski groził nawet rozbiciem soboru i wyjazdem 
z Trydentu wraz z wszystkimi prałatami francuskimi, jeżeli 
ambasadorowi hiszpańskiemu przyznane zostanie równo­
rzędne z nim miejsce.

Kroniki dworskie obfitują w zdarzenia na tle tej ryw a­
lizacji, zaprawione niekiedy nawet komizmem. Kiedy 
w r. 1659 w wąskiej, a bardzo ruchliwej ulicy w Hadze spot­
kały się ekwipaże ambasadora hiszpańskiego i francuskiego.

6*
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żaden z nich nie chciał zboczyć z drogi, żeby przepuścić 
drugiego; i tak przez kilka godzin stały obydwa naprzeciw 
siebie, tamując cały ruch uliczny. Rada miejska nie znalazła 
po długich obradach innego wyjścia, jak zarządzenie roz­
bioru oparkanienia przyległych domów, żeby obaj antago­
niści mogli przejechać bez despektu dla siebie.

Zdarzało się nawet, że takie zatargi przybierały krwa­
w y  obrót, jak np. w  r. 1661 w  czasie wjazdu posła szwedz­
kiego do Londynu, gdy przyszło do formalnej b itw y mię­
dzy eskortami ambasadorów hiszpańskiego i francuskiego. 
Zajście to wywołało nawet poważne komplikacje polityczne, 
gdyż Ludwik X IV  zagroził Hiszpanii wojną z powodu znie­
ważenia swego posła tak, że Filip IV zmuszony był dać 
mu pełną satysfakcję i to w formie bardzo upokarzającej.

Na innych więc dworach starano się zawsze unikać 
takich sytuacyj, w  których posłowie obydwu tych państw 
musieliby występować równocześnie.

Jednakowoż nie tylko te dwa mocarstwa wadziły się 
ze sobą o pierwszeństwo, to samo działo się w  Italii. Ge­
nua czyniła usilne starania w Kurii Rzymskiej, żeby przy­
znano jej tam honory, jakie posiadała Wenecja (przyjmo­
wanie posłów w  „sali królewskiej**, a nie „książęcej**), od­
mówiono jej jednak, motywując, że doża genueński obierany 
jest tylko na dwa lata, nie może więc korzystać z przyw i­
lejów, przysługujących panującemu. Między Florencją a Ge­
nuą, Sabaudią a Wenecją były ciągłe na ten temat zatargi, 
które przy temperamencie włoskim przybierały bardzo czę­
sto gorszące formy. Podobny wypadek, jak w Hadze za­
szedł (według Warszewickiego) w  Pradze, gdzie na moście 
stały przez cały upalny dzień naprzeciw siebie dwa powozy, 
wiozące posłów dwóch państewek włoskich, z których ża­
den nie chciał drugiemu miejsca do przejazdu otworzyć.

Te wszystkie opowiadania mają co prawda posmak 
anegdotyczny, niemniej jednak ilustrują rzeczywistość. Nie-
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wątpliwie, że podobne rywalizacje i  zadrażnienia, związane 
właściwie tylko z etykietą dworską, rozważane w  skali w iel­
kich problemów dziejowyoh, są drobne i mało ważne, jedna­
kowoż nie można im odmówić pewnego wpływu na kształ­
towanie się międzynarodowych stosunków politycznych. 
Wchodzi tu bowiem w  grę ambicja panujących, godność i du­
ma narodowa, a że twórcami historii są ludzie ze swymi 
słabostkami, przeto tego rodzaju konflikty na tle miłości 
własnej nie były na pewno czynnikiem, ułatwiającym współ­
życie narodów i  tym samym utrudniały niejednokrotnie wza­
jemne porozumienia w  sprawach zasadniczej wagi.

Chaos i płynność w tej formalnej dziedzinie dyploma­
tycznej trw a ły do kongresu wiedeńskiego, który na wniosek 
Talleyranda zajął się jej uporządkowaniem. Regulamin z 19 
marca 1815 r., uzupełniony postanowieniem kongresu akwiz- 
grańskiego z 21 listopada 1818 r., ustanawia cztery klasy 
poselstw zagranicznych:

1. ambasadorowie, legaci, nuncjusze,
2. posłowie nadzwyczajni i ministrowie pełnomocni oraz 

wszyscy inni ministrowie, akredytowani bezpośrednio przy 
głowie państwa,

3. ministrowie-rezydenci,
4. charges d‘affaires.
Podział ten (z małymi odchyleniami) przyjęły wszystkie 

państwa; nawet Porta, która dawniej wszystkich-- postów 
obejmowała jedną nazwą: elchi, uznała później ich trój- 
stopniowość: 1. ambasadorowie, 2. ministrowie, 3. charges 
d‘affaires (jest to podział w  myśl postanowienia kongresu 
wiedeńskiego bez uwzględnienia poprawki ąkwizgrańskiej).

t
K o n i e c  c z ę ś c i  p i e r w s z e j .
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